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. . .  " N i e p o d o b n a  o d ­
d a ć  t e g o  u p o j e n i a ,  
t e g o  s z a ł u  r a d o ś c i ,  

j a k i  l u d n o ś ć  p o l s k ą  
w  t y m  m o m e n c i e  
o g a r n ą ł .  P o  1 2 0  l a ­
t a c h  p r y s ł y  k o r d o n y .  
N i e  m a  i c h .  W o l ­
n o ś ć !  N i e p o d l e g ł o ś ć !  
Z j e d n o c z e n i e !  W ł a s ­
n e  p a ń s t w o !  N a  z a ­
w s z e !  C h a o s !  T o  n i c ,  
b ę d z i e  d o b r z e " .

(pierwszy prem ier 
Rzeczpospolitej 

Jędrzej M  Oraczewski)

Nowe
ceny

O d s o b o ty  14 l is to p a d a  
o b o w ią z u ją  n o w e  c e n y  b i le ­
tó w  na  lin ia c h  a u to b u s o w y c h  
"T ra n s lu b " . B ile t je d n o ra z o ­
w y , n o rm a ln y , na  w s z y s tk ic h  
tra sa ch  na te re n ie  L u b o n ia  
o ra z  d o  D ęb c a  i G ó rc z y n a  
w y n o s i 2 8 0 0  zł. N a lin ii L 3 
po za  D ę b ie c  6 0 0 0  zł, w  ty m  
lin ia  L 3  na te re n ie  P o z n a n ia  z  
D ębca  3 2 0 0  z ł. N a to m ia s t  c e ­
ny b ile tó w  m ie s ię c z n y c h  
w z ra s ta ją  z  7 5 ty s . na lO O tys. 
i ze  1 5 0 ty s .n a  1 8 0 ty s . z ł. B i­
le ty  m ie s ię c z n e  z a k u p io n e  
w cz e śn ie j o b o w ią z u ją  b e z  
d o p ła ty  d o  k o ń ca  m ie s ią c a . 
D o p ła ta  za  b ile t  je d n o ra z o ­
w y , k u p o w a n y  u k ie ro w c y  
w y n o s i 5 0 0  zł.

Konieczne zmiany koncepcji
PRZEBUDOW A WIADUKTU  

NA UL. POWSTAŃCÓW WLKP.
Z ostatnich informacji wynika, że  z pow odów technicznych w ykona­

nie przejścia dla pieszych, po stronie południowej okazuje się  niem ożli­
w e i to z kilku w zględów . Wśród utrudnień należy wym ienić: niskie 
posadow ienie fundamentów, konieczność wyprofilowania jezdni w  kie­
runku Potoku Junikowskiego (zachowanie spadku dla w ody deszczo­
wej) oraz niem ożliw ość przeniesienia w iszącego po północnej stronie 
w odociągu, który ze w zględów  bezpieczeńsywa nie m oże być bezpo­
średnio przyjezdni. Z tych powodów postanowiono przenieść przejście 
dla pieszych na stronę północną (przy stolarni).

Taka koncepcja nie wydaje się  być zbyt szczęśliw a. N ie jesteśm y  
pewni czy w  związku z  tym będzie bezpieczniej? Takie rozwiązanie 
stworzy dodatkową uciążliwość dla dzieci wracających ze  szkoły i lu­
dzi idących do sklepów  czy kościoła. Obecnie ponad 80% przechodziło  
stroną południową. Trzeba będzie wychodząc ze  szkoły, obchodzić  
skrzyżowanie i dodatkowo przejść już za wiaduktem przez ruchliwą 
ulicę Powstańców W lkp. A le skoro nie można inaczej, trzeba się  będzie 
przyzwyczaić. Jak dotychczas prace pod wiaduktem, prowadzone przez 
gazow nię, przebiegają w  dość zwolnionym  tempie. Pod znakiem zapy­
tania stoi termin oddania gotow ego wiaduktu do końca miesiąca. A  co 
będzie gdy woda i ziem ia zamarzną? (U)

Śpieszmy się kochać ludzi tak szybko odchodzą 
zostaną po nich buty i telefon głuchy 
tylko to co nieważne ja k  krowa się wlecze 
najważniejsze tak prędkie że nagle się staje 
potem cisza normalna więc całkiem nieznośna 
ja k  czystość urodzona najprościej z rozpaczy 
kiedy myślimy o kimś zostając bez niego

Śpieszmy się kochać ludzi tak szybko odchodzą 
i ci co nie odchodzą nie zawsze powrócą 
i nigdy nie wiadomo mówiąc o miłości 
czy picrwsw jest ostatnią czy ostatnia pierwszą

Jan Twardowski

ZW ŁOKI NA OC 
CZALNI

Na terenie byłej oczyszczalni 
ścieków między ul. Źródlaną a 
wysypiskiem śmieci znaleziono 
zwłoki 43- letniego mężczyzny. 
U denata nie stwierdzono zew­
nętrznych obrażeń ciała. 
Zmarły znany był na terenie 
miasta z zamiłowania do alko­
holu.

CORAZ M N IE J DRZEW

K ażd ego  roku w ysy ch a  część  
starodrzew ia w  n aszym  m ieśc ie . 
W  tym  roku straż pożarna przy­
cięła  w ie le  usch n iętych  ga łęzi i 
usunęła ponad 10 w iek o w y ch  
o k azów . M ia ły  one od 60  do 
ponad 8 0  lat, rosły  g łó w n ie  
w zd łu ż  dróg. P o w o d em  ich p o ­
w o ln eg o  obum ierania jest zan ie­
czy szc ze n ie  z iem i so lam i 
sypanym i w  okresie  z im ow ym . 
O statnim i laty sadzi s ię  też  n o­
w e  drzew a, a le  ile  z  nich prze-

KROTKO
trwa i w ytrzym a nasz  skażony  
klim at czy  w andali? T ylko w  
tym  roku padła ponad połow a  
posadzonych  k ilkanaście  m ies ię ­
cy tem u drzew ek. (i)

O D W IEDZINY SZKOTA

Podczas cyklu szkoleń dla 
samorządów przy Poznańskiej 
Szkole Biznesu, w ramach 
międzynarodowej fundacji 
TEMPUS nasze miasto odwie­
dził, by zapoznać się z realiami 
polskiego samorządu profesor 
Lewis A. Gunn z uniwersytetu 
w Glasgow, specjalista z za­
kresu zarządzania gospodarką 
publiczną.

D O FIN A N SO W A N IE 
PRZED SZK O LA  U  SIÓ STR

Od roku S iostry  S łużebn iczk i 
M aryi prow adzą przy ul. Z ie lo ­
nej p rzed szkole. W  zw iązku z 
kłopotam i finansow ym i zw ró c i­
ły  s ię  do R ady M iasta o dofinan­
so w a n ie . Rada uw zględniła  
prośbę i przyznała na 4  m iesiące  
kw otę 62m ln . Przypada to po 
ok. 260tys.zł miesięcznie na 
każde dziecko. D la porównania  
w przedszkolu miejskim Rada 
Miejska dopłaca ok. lmln zł.

(0



W Y W Ó Z  Ś M IE C I  
Spośród 300 posesji z tere­

nu wschodniego Lubonia 
obejmujących w drugim eta­
pie wprowadzenie selektyw­
nej zbiórki odpadów, ok 30 
zrezygnowało. Jest to dużo w 
porównaniu z Laskiem, choć 
z dnia na dzień coraz więcej 
ludzi się przekonuje. Przypo­
minamy - otrzymuje się trzy 
pojemniki bezpłatnie. Nato­
miast za wywóz śmieci wg. 
harmonogramu płaci się 5 
tys.zł od osoby miesięcznie. 
Kto chciałby jeszcze skorzy­
stać z tej proekologocznej 
oferty podajemy kontakt: 
"Miejskie Przedsiębiorstwo 
Usług Komunalnych", ul. 
Niepodległości 11, 
tel. 130 - 551 (i)
§|§§tH§j .........
11111

NIEBEZPIECZNE
Z A B A W K I

K u u trap ien iu  nauczy c ie li i 
rodziców  a ku u c iesze  dziec i 
p rzy  szk o le  nr3  o tw arto  sk lep  z 
p e ta rd am i. Jak  n ieb ezp ieczn e  
s ą  to  zab aw y  św ia d c z ą  w y p a d ­
ki o  k tó rych  sk u tk a ch  d o w ia- 
du jam y się  co  ru sz  ze ś ro d k ó w  
przekazu . J a k  d ługo  b ęd z iem y  
czek ać  na w y p ad ek  w  L u b o ­
n iu? (i)

J A K J E C H A Ć

śc ic ie le m  d zia łk i o p o w ie rzch ­
ni ponad  4 .000  m etrów  k w a­
d ra to w y ch  u sta lono  cenę  na 
2 0 0  m in  zł.

Rada szkoły tw ierdzi, że je st 
to jedyna szansa na popraw ienie 
bazy szkolnej, gdyż, jak  w ynika 
z  prognoz, corocznie przybyw ać 
będzie jeden  oddział szkolny, a 
z  tym  w iążą  się ew entualne do­
datkow e kłopoty z  u lokow a­
niem  uczniów  w  czasie zajęć. 

CIEPLEJ I TANIEJ 
W budynku straży pożarnej 

zainstalowano piec ogrzewa­
nia gazowego o mocy 63 KW. 
Wg szacunków przyniesie to 
około 10 min oszczędności 
m.in poprzez rezygnację z pa­
laczy. Zdemontowany kocioł 
węglowy zostanie zainstalowa­
ny w ochronce miejskiej przy 
ul. Źródlanej.

ŻABIKOWSKA 
NIEBEZPIECZNA  

D ru g ieg o  lis topada m ężczy ­
zna k ie ru jący  c iężaro w y m  
m erced esem  p o trąc ił na p rze j­
śc iu  dla p ie szych  kob ie tę  i je j 
d w u le tn ią  có reczkę . M atka i 
d z iecko  d ozna ły  licznych  u ra ­
zów  ciała .

Na ul. Sobieskiego bardzo 
często zmieniają się znaki 
ograniczające prędkość. Jest 
nawet taki odcinek gdzie j a ­
dąc w jedną stronę jest ogra­
niczenie do 30  km/h a w 
drugą do 40km/h. Szczegól­
nie teraz kiedy położono no­
wą nawierzchnię niewielu 
kierowców stosuje się do 
tych ograniczeń, może warto 
by ponownie zastanowić się 
nad ich tak częstą potrzebą? 

W Y K U P  GRUNTU P O D  
SP1

R ada S zk o ły  P odstaw ow ej 
nr 1 po  p o n o w n y m  p rz e a n a li­
zow aniu  m oż liw ośc i ro zb u d o ­
w y p laców k i zw róc iła  s ię  do 
w ład z  m iasta  z  p ro śb ą  o w y k u ­
p ien ie  g ru n tu , k tóry  g ran ic zy  z 
bo isk iem  p iłk a rsk im  p rzy  ul. 
K ołłą ta ja . W  ro zm o w ie  z w ła-

w 130  -  9 9 7
3/4 .10 . W łamanie do sam ocho­

du na ul.Zabikowskiej. Kradzież 
radioodtwarzacza, 2 głośników, 2 
kaset. Straty oszacowano na 1 min.

4 .10 . W czesnym  popołudniem 4 
m ałolatów (najstarszy 15 lat, naj­
m łodszy 12) włam uje się  do war­
sztatu napraw radiowo 
-telefonicznych PKP. W yrywając 
kraty dostają się  do pom ieszczeń  
skąd kradną sprzęt wartości 30  
min, który przenoszą do stojącego 
opodal wagonu kolejowego. W  
w agonie dzielą się  łupem. Nie 
przebiega to w  przyjacielskiej at­
mosferze. Złodzieje zaabsorbowa­
ni podziałem nie zauważają, że 
zostają zamknięci w  w agonie bez 
m ożliwości wydostania się  na 
zewnątrz. Przypadkowy obserwa­
tor zdarzenia po zamknięciu w a­
gonu spokojnie zgłasza ten fakt na 
stacji PKP. Powiadomiona policja 
przyjeżdża natychmiast aresztując 
sprawców. Sprawa w  Sądzie Ro-

S T R A Ż  

MIEJSKA

s  130  O li  w .2 2 4  
139  -  091

01 .1 0 . - K ontrola b ezp ieczeń ­
stw a i porządku na ul. D w o rco ­
w ej. Jeden m ieszk an iec  ukarany 
m andatem .

08 .10 . - Trzech k ierow ców  
ukaranych za nieprzestrzeganie  
przepisów  o ograniczen iu pręd­
kości przy szkołach na ul. S o ­
b iesk iego  i Ż abikow skiej.

12 .10  - M ieszkan iec  ul. Rataj-

■z? 1 3 0 - 9 9 8
17.10. - Pożar śm ieci (odpa­

dów  chem icznych) na terenie 
Zakładów  D oskonalenia Z aw o­
dow ego na ul.Przem ysłow ej.

dzinnym.
3/5.10 Na ul.Kołłątaja włamano  

się  do warsztatu sam ochodowego. 
Ukradziono pilarkę łańcuchową, 
szlifierkę, wiertarkę i inne drobne 
narzędzia. Straty 13,8 min.

7 .10 W g o d z .l0 00-105° na 
uI.Rivolliego włamano się  do do- 
mku jednorodzinnego poprzez 
drzwi od zaplecza. Skradziono 
magnetowid, aparat fotograficzny, 
banknot 50-ciom arkowy. Straty
5,5 min.

7/8.10. W nocy na pl.W olności 
włamano się  do Fiata 126P krad­
nąc koło zapasowe, narzędzia, 
karnister, trójkąt, gaśnicę. Straty 
w ynoszą 2,4 min.

14/15.10. Z zakładu na ul. Pod­
górnej dokonano kradzieży 41 ro­
lek wykładziny podłogowej .Straty 
szacuje się  na 161 min.

5/16.10. Kradzież papierosów, 
baterii, gazu, biletów MPK z kio­
sku na ul.Poniatowskiego. Straty 
w ynoszą 16 min.

11/17.10. Dokonano włamania 
do piwnicy na Kolonii PZNF, 
kradnąc rower "Jubilat" wartości 
około 800 tys.

19.10. Fałszywe zgłoszen ie  kra­
dzieży samochodu z ul. Chopina.

23/24.10.Z e sklepu spożyw cze-

czaka ukarany m andatem  w  
w y s .2 0 0  tys. z ł. za nieporządek  
na terenie posesji.

14 .1 0  - Interwencja na ul. 
Krętej - usun ięcie  z  rejonu sk le ­
pu osób  nietrzeźw ych  zakłócają­
cych  porządek.

16 .1 0  - K ontrola przestrzega­
nia przep isów  ruchu. D w óch  ro­
w erzy stó w  pou czonych  przez  
funkcjonariusza.

1 9 .1 0  - U su w a n ie  w raków  z 
ul. O sied low ej.

2 0 .1 0  - K ontrola m iejsk iego
w y syp isk a . D w óch
p rzew oźn ik ów  ukaranych m an­
datam i za n ieprzestrzeganie re­
gulam inu.

2 5 .1 0  - M ieszk a n iec  ul. 11 li­
stopada zobow iązany do upo­
rządkow ania posesji.

19 .1 0  - M osina  - spaleniu  
u leg ł d om ek  letn isk ow y.

2 5 .1 0 . - P odpalen ie  pnia topo­
li (3 0 .1 0 . - przy pom ocy  drabiny 
m ech . S D -3 0  ze  S zk o ły  A sp i­
rantów  P ożarnictw a drzew o z o ­
sta ło  w y c ię te , pon iew aż  
zagrażało  b ezp ieczeń stw u )

2 7 .1 0 . - U lica  Paderew skiego  
- za b ezp ieczon o  w y le w  w ody  
przez n ałożen ie  stojaka hydran­
to w eg o  do ch w ili przybycia  
słu żb y  wod.-J<an.

go przy Zakładach Chemicznych  
skradziono papierosy,wędliny,
czekolady. Straty ustala komisja.

25 .10. O koło godz.22 na dwor­
cu PKP został okradziony podróż­
ny z  W rocławia. Napastnik grożąc 
nożem  "przywłaszczył" sobie 
sweter, zegarek, legitym ację służ­
bową, dyskietki komputerowe. 
Sprawca został aresztowany.

28 /29 .10  Trzy włamania do sa­
m ochodów  osobow ych. Ogólne 
straty 2,3 min.

W łam anie do przedszkola na 
ul.Fabrycznej.Skradziono telew i­
zor, odtwarzacz, m łynek do kawy, 
żywność.Straty 8 min.

W  lipcu na terenie osiedla Lu- 
bonianka miało m iejsce kilka kra­
dzieży suszącej się  odzieży. 
Ustalono sprawcę. W szystkich po­
szkodowanych prosimy o kontakt 
z policją.

W  październiku nałożono 109 
mandatów na kwotę 16,7 min. In­
terweniowano w  39 przypadkach, 
skierowano 9 w niosków  do kole­
gium , 8 osób odw ieziono do izby 
w ytrzeźw ień, a 7 kierowcom ode­
brano prawo jazdy za prowadze­
nie sam ochodu pod wpływem  
alkoholu.
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Truciciele

Luboń płacił 
25 min dziennie!

W ojew ódzk i Inspekto ra t 
O chrony Ś rodow iska przep­
row adza system atyczną kon ­
tro lę  zak ładów  przem ysło­
w ych , odprow dza jących  
śc iek i do je z io r i rzek.

(■■■) Do
przedsiębiorstw, które odprowa­
dzają najwyższą ilość ścieków nale­
żą szamotulska cukrownia w czasie 
kampanii cukrowej, Zakłady Ziem­

niaczane i Zakłady Nawozów Fos­
foranowych w Luboniu, Odlewnia 
Żeliwa w Śremie, Zakłady Przemy­
słu Metalowego Cegielski w Pozna- 
niu. (...)

Najwyższa kara została nałożona 
na Zakłady Ziemniaczane w Lubo­
niu. Od listopada do maja tego roku 
musiały one płacić 25 milionów zło­
tych dziennie. (szal)

r
Siadem 25 milionów!

16 września w "Gazecie Poznańskiej" ukazał się ten artykuł, którego 
fragment publikujemy. Zainteresowani tą  sensacją, postanowiliśmy 
sprawdzić czy tak jest w  istocie. Sensacją, bo w g obliczeń byłaby to 
kwota ok. 4,5 miliarda zł a w ięc suma, za którą można by wybudować 
oczyszczalnię. Z informacji uzyskanych przez nas w W ojewódzkim In­
spektoracie Ochrony Środowiska (na który powołuje się artykuł) wyni­
ka: Zakłady Ziemniaczane za odprowadzanie ścieków nie
odpowiadających wymaganym warunkom mają naliczaną karę dobo­
wą, w  zależności od wyników badań. W ymierzono łączną karę pienięż­
ną za okres od 18 lutego do 29 listopada 1991 r i wynosi ona 697 573 
600zł,a w ięc 7 razy  m niej niż poda je  gazeta. Z czego około 235 min, 
to kara do 5 listopada. Ponad 426 min zł, to kara za okres 23 dni kam­
panii ziemniaczanej (6 - 29 listopada 1991r a nie od listopada do maja). 
Wynika z tego dziennie ponad 18,5 min zł a nie 25 min. Jest to tylko 
wielkość naliczona a nie zapłacona. Decyzji o karach na 92rok jesz­
cze nie ma. Tradycyjnie W PPZ s.a. zwróciły się z prośbą o odroczenie 
terminu płatności do końca 1996r. "... w  związku z prowadzeniem in­
westycji mających na celu polepszenie stanu ochrony środowiska...". 
Prośba ta prawdopodobnie zostanie uwzględniona, po wydaniu stosow­
nej opinii przez Urząd W ojewódzki. Tak więc mówiono o wielkich pie­
niądzach, których nikt nigdy nie widział w  tej sprawie. Są tylko na 
urzędniczych papierkach. Natomiast problem nadal pozostaje otwarty! 
________ .____ ________________________ (U)

Kolejna inwestycja ekologiczna. Na zdjęciu kaskady wodne wybudowane na 
Potoku Janikowskim, przy ul.ks Streicha. Spełniają dwa zadania: Zmniejszają 
spadek terenu, który na odcinku między ul. Powst. Wlkp. a Dworcową wynosił 
ponad l,Sm (wymagany 2,5%). Po drugie powodują lepsze natlenienie wody, 
pozwalające na rozwijanie się w niej bakterii "oczyszczających ". Druga mniej­
sza kaskada powstaje przy ul. Dworcowej.

Wykaz środków konserwujących, barwiących i dodatków  
występujących w produktach spożywczych

E 100 nieszkodliwy 
E 101 nieszkodliwy 
E 102 niebezpieczny 
E 103 zakazany 
E 104 podejizany 
E 105 zakazany 
E 110 niebezpieczny 
E 111 zakazany 
E 120 niebezpieczny 
E 121 zakazany 
E 122 podejizany 
E 123 bardzo niebezpie­
czny, zakazany 
E 124 niebezpieczny 
E 125 zakazany 
E 126 zakazany 
E 127 niebezpieczny 
E 130 zakazany 
E 131 rakotwórczy 
E 132 nieszkodliwy 
E 140 nieszkodliwy 
E 141 podejrzany 
E 142 rakotwórczy 
E 150 podejizany 
E 152 zakazany 
E 160 nieszkodliwy 
E 161 nieszkodliwy 
E 163 nieszkodliwy 
E 171 podejizany 
E 170 nieszkodliwy 
E 173 podejizany 
E 174 nieszkodliwy 
E 175 nieszkodliwy 
E 180 podejizany 
E 181 zakazany 
E 200 nieszkodliwy 
E 201 nieszkodliwy 
E 202 nieszkodliwy 
E 203 nieszkodliwy 
E 210 rakotwórczy 
E 211 rakotwórczy 
E 212 rakotwórczy 
E 213 rakotwórczy 
E 214 rakotwórczy

E 215 rakotwórczy 
E 217 rakotwórczy 
E 220 niszczy wit B12 
E 221 zaburzenia jelit 
E 222 zabuizenia jelit 
E 223 zabuizenia jelit 
E 224 zabuizenia jelit 
E 226 zabuizenia jelit 
E 230 szkodliwy dla skóry 
E 231 szkodliwy dla skóry 
E 232 szkodliwy dla skóry 
E 233 szkodliwy dla skóry 
E 236 nieszkodliwy 
E 237 nieszkodliwy 
E 238 nieszkodliwy 
E 239 rakotwórczy 
E 240 podejizany 
E 241 podejizany 
E 250 zaburzenia ciśnienia 
E 251 zaburzenia ciśnienia 
E 252 zaburzenia ciśnienia 
E 260 nieszkodliwy 
E 261 nieszkodliwy 
E 262 nieszkodliwy 
E 263 nieszkodliwy 
E 270 nieszkodliwy 
E 280 nieszkodliwy 
E 281 nieszkodliwy 
E 282 nieszkodliwy 
E 300 nieszkodliwy 
E 301 nieszkodliwy 
E 302 nieszkodliwy 
E 303 nieszkodliwy 
E 304 nieszkodliwy 
E 305 nieszkodliwy 
E 306 nieszkodliwy 
E 307 nieszkodliwy 
E 308 nieszkodliwy 
E 309 nieszkodliwy 
E 311 powoduje wysypki 
E 312 powoduje wysypki 
E 320 choresterol 
E 321 choresterol 
E 322 nieszkodliwy

E 325 nieszkodliwy 
E 326 nieszkodliwy 
E 327 nieszkodliwy 
E 330 rakotwórczy 
E 331 nieszkodliwy 
E 332 nieszkodliwy 
E 333 nieszkodliwy 
E 334 nieszkodliwy 
E 335 nieszkodliwy 
E 336 nieszkodliwy 
E 337 nieszkodliwy 
E 338 zabuizenia żołądka 
E 339 zaburzenia żołądka 
E 340 zabuizenia żołądka 
E 341 zaburzeniażołądka 
E 400 nieszkodliwy 
E401 nieszkodliwy 
E 402 nieszkodliwy 
E 403 nieszkodliwy 
E 404 nieszkodliwy 
E 406 nieszkodliwy 
E 407 zabuizenia żołądka 
E 409 nieszkodliwy 
E 410 nieszkodliwy 
E 411 nieszkodliwy 
E 413 nieszkodliwy 
E 414 nieszkodliwy 
E 420 nieszkodliwy 
E 421 nieszkodliwy 
E 422 nieszkodliwy 
E 450 zabuizenia żołądka 
E 461 zabuizenia żołądka 
E 462 zabuizenia żołądka 
E 463 zabuizenia żołądka 
E 465 zabuizenia żołądka 
E 466 zabuizenia żołądka 
E471 nieszkodliwy 
E 472 nieszkodliwy 
E 473 nieszkodliwy 
E 474 nieszkodliwy 
E 475 nieszkodliwy 
E 477 podejrzany 
E 480 nieszkodliwy

Wykaz został sporządzony i opublikowany przez Szpitalne Centrum Wydawcze 
Hospital-Villejuit(Francja)

WYTNIJ ! « ZACHOWAJ !

Nowe wysypisko!?
Przedstawiciele Spółki Akcyjnej 

"Zakłady Chemiczne - Luboń", zwró­
cili się do Zarządu Miasta Poznania z 
propozycją wspólnej budowy i eksplo­
atacji wysypiska lub zakładu unie­
szkodliwiania odpadów dla m. 
Poznania. Inwestycja miałaby powstać 
od strony południowo - zachodniej Po­
znańskich Zakładów Chemicznych, 
granicząc z nami oraz rzeką Wartą. 
Obecnie są tam nieużytki, a część zaj-. 
rnuje wylewisko ługów pokrystalicz- 
nych z Zakładów Chemicznych, 
otoczone wałem ziemnym. Na skraju 
omawianego obszaru znajduje się "dzi­
kie" wysypisko, dochodzące do "ko­
cich dołów". Doradca prezydenta 
Poznania widzi potencjalną możliwość 
następującego wykorzystania w/w te­
renu (około 40 hektarów):

- Budowę wysypiska odpadów ko­
munalnych z południowych dzielnic 
m. Poznania,

- budowę składowiska odpadów 
przemysłowych,

- budowę spalarni na odpady spe­

cjalne (np. z obiektów służby zdrowia, 
w tym z coraz liczniejszych gabinetów 
prywatnych) z małym wysypiskiem 
technologicznym,

-budowę kompostowni (z ew. sor­
townią) odpadów komunalnych i wy­
sypiska technologicznego dla 
pozostałości nie nadających się do 
kompostowania.

Jednocześnie doradca prezydenta 
Poznania proponuje zasięgnięcie opi­
nii organów planowania przestrzenne­
go i władz samorządowych Lubonia.

Moim zdaniem problem składowi­
ska odpadów dla naszego miasta jest 
jednym z najważniejszych do szybkie­
go rozwiązania, zwłaszcza, że w naj­
bliższych miesiącach będzie musiało 
być zamknięte dotychczasowe wysypi­
sko w rejonie ulicy Żabikowskiej. 
Grozi nam wówczas wywóz odpadów 
i śmieci na odległe wysypiska (w rejo­
nie Czempinia lub Suchego Lasu), co 
wielokrotnie zwiększy koszty ich usu­
wania.

(op racow ał W ojciech D utka)
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SZPALTY RADY MIEJSKIEJ I ZARZĄDU
Historia prac na budowie Przychodni Rejonowej przy ul. Poniatowskiego 

sięga połowy 1987 r. W Dzienniku Budowy Przychodni pierwszy zapis o 
rozpoczęciu prac umieszczony jest z datą 31.07.1987 r. Była to inwestycja 
Wydziału Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu, w imieniu którego 
prowadziła ją  jako inwestor zastępczy Wojewódzka Dyrekcja Inwestycji. 
Wykonawcą było Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego Poznań- 
Wilda. Wykonawca ten korzystał z kolei z wielu podwykonawców. Już po 
niespełna dwóch miesiącach w Dzienniku Budowy inspektor nadzoru umie­
ścił zapis: „stwierdzono słaby postęp robót” . Zapis ten stał się niestety ha­
słem tej budowy.

Z perspektywy ponad 5 lat trwania budowy stwierdzić można, iż wyko­
nawca ten nie był w stanie przyjąć na siebie całego zakresu prac. Posiłko­
wał się wieloma podwykonawcami, a jakość i tempo robót ocenić należy 
krytycznie.

Nowe władze samorządowe postanowiły wspomóc budowę przychodni. 
W budżecie miasta na 1991 r. przeznaczono pierwotnie kwotę 300 min zł na 
dofinansowanie budowy. Wiosną 1991 r. na spotkaniu w Wydziale Zdrowia 
Urzędu Wojewódzkiego uzgodniono między wyknowacą i inwestorem za­
stępczym zakończenie budowy do końca 1991 roku, za sumę 1300 min zł. 
Wydział Zdrowia mógł przeznaczyć na ten cel 700 min zł. Miasto więc, po

Historia budowy Przychodni Lekarskiej 
przy ul. Poniatowskiego.

przeszacowaniu budżetu, zwiększyło w nim środki przeznaczone na budo­
wę przychodni z 300 min do 600 min. Termin ukończenia budowy nie zo­
stał jednak dochowany a wykonawca wykorzystał w 1991 r. jedynie około 
połowy środków z budżetu miasta. Poza dofinansowaniem budowy władze 
miasta starały się różnymi sposobami wpłynąć na przyspieszenie tempa bu­
dowy, między innymi interweniując u inwestora i wykonawców oraz orga­
nizując systematyczne spotkania wszystkich stron w Urzędzie Miejskim. 
Niestety, środki te byty jednak mało skuteczne.

Nie dotrzymany został kolejny termin zakończenia prac, ustalony na ko­
niec marca 1992 r. W czerwcu 1992 r. wykonawca oświadczył, iż środki na 
ukończenie budowy przychodni muszą ulec zwiększeniu o dalsze 500 min 
zł, a termin zakończenia budowy kolejnemu przedłużeniu. Władze miasta 
uznały, że nie mogą dalej uczestniczyć w tej farsie i być stroną znacząco 
dofinansowującą budowę, przy jednoczesnym braku wpływu na jej 
przebieg. W związku z tym Zarząd Miasta wystąpił do Wydziału Zdrowia 
Urzędu Wojewódzkiego o przekazanie prowadzenia tej inwestycji miastu, 
rezygnując z korzystania z pośrednictwa Wojewódzkiej Dyrekcji Inwesty­
cji, jako inwestora zastępczego i Przedsiębiorstwa Budownictwa Komunal­
nego Poznań-Wilda, jako wykonawcy. Konieczność rozliczenia dotychczas 
wykonywanych prac oraz spory finansowe między inwestorem a wykonaw­
cą spowodowały, że budowany obiekt przekazany i udostępniony został 
miastu 10 września 1992 r. Do wykonania pozostały głównie prace wykoń­
czeniowe - posadzkarskie, malarskie, murarskie, instalacyjne oraz zewnę­
trzne. Niezwłocznie ogłoszono w prasie przetarg na wykonanie tych robót. 
Spośród 37 oferentów komisja przetargowa za najkorzystniejszą uznała 
ofertę Spółdzielni Pracy „Tormech” w Poznaniu, z którą przystąpiono do 
szczegółowego ustalenia zakresu i warunków wykonania wszystkich prac, z 
wyjątkiem robót z zakresu instalacji sanitarnych, na które za najlepsze uz­
nano warunki przedstawiono przez Zakład Instalacyjny p. Andrzeja Szypu- 
ry z Lubonia. Okazało się jednak, że złe fatum nadal ciąży nad tą 
budową. Spółdzielnia „Tormech” w ostatecznym etapie ustaleń wycofała 
się z zaproponowanych wcześniej warunków. Na nowe, zaproponowane 
przez Spółdzielnię „Tormech” stawki Komisja nie mogła wyrazić zgody. W 
tej sytuacji musi nastąpić wybór nowego wykonawcy. Sprawa ta zostanie 
rozstrzygnięta w najbliższych dniach, a nowy wykonawca powinien przy­
stąpić do prowadzenia prac najpóźniej w połowie listopada.

Pytaniem zasadniczym jest pytanie o termin zakończenia budowy. Prace 
wewnętrzne muszą być wykonane do końca roku, trudno natomiast przewi­
dzieć w jakim zakresie warunki pogodowe umożliwią wykonanie prac zew­
nętrznych. Ostatecznym jednak warunkiem otwarcia przychodni będzie jej 
wyposażenie przez służbę zdrowia. Władze miasta zrobią wszystko co w 
ich mocy, aby przychodnia przyjęła pierwszych pacjentów w drugim kwar­
tale przyszłego roku. '

5.11.1992 r.
Wł. K aczmarek

W uzupełnieniu zamieszczonego w ubiegłym miesiącu artykułu pt. „Polityka 
miasta” podajemy kierunki działań w zakresie ochrony środowiska:

I. Działania długofalowe
1. Rozbudowa świadomości ekologicznej mieszkańców poprzez uświada­
mianie o skutkach działań degradujących środowisko /prasa lokalna, 
spotknia/
2. Przystąpienie do rozwiązywania problemu lokalizacji sanitarnej:
-  aktualizacja programu kanalizacji sanitarnej miasta przy preferowaniu 
włączenia jej w system poznański /1993/,
-  podjęcie budowy sieci kanalizacyjnej.

3. Zracjonalizowanie gospodarki odpadami stałymi:
-w ybór lokalizacji i budowa nowego składowiska śmieci komunalnych,
-  stopniowe wprowadzanie w całym mieście selektywnej zbiórki odpa­
dów.

4. Gazyfikacja gospodarstw domowych w mieście:
-  dokończenie gazyfikacji miasta /1994/,
-  podjęcie działań wg zaktualizowanego programu /stacje redukcyjne, in­
stalacje/w celu zwiększenia zakresu stosowania ogrzewań gazowych.

5. Zmniejszenie emisji spalin motoryzacyjnych i ich oddziaływania po­
przez modernizację układu komunikacyjnego miasta i lokalizację parkin­
gów.
6. Uwzględnianie problemów zagrożenia środowiska w gospodarce prze­
strzennej miasta ze szczególnym uwzględnieniem lokalizacji nowych za­
kładów.
7. Aktualizacja programu kanalizacji deszczowej z uwzględnieniem ko­
nieczności modernizacji jej włączenia do cieków wodnych /piaskowniki/.

II. Działaniu bieżące
1. Oddziaływanie na zakłady przemysłowe i rzemieślnicze w celu rerali- 
zacji obowiązujących ich programów i przestrzegania norm.
2. Organizowanie spotkań zainteresowanych stron /urząd, Rada Miejska, 
zakłady, mieszkańcy/
3. Zadrzewienie miasta i zagospodarowanie oraz utrzymanie terenów zie­
lonych.
4. Dokończenie w 1993r. wodociągowania miasta.
5. Kontrola i likwidowanie dzikich przyłączy kanalizacji sanitarnej
6. Regulacja i utrzymanie cieków wodnych w mieście.
7. Rekultywacja terenu wysypiska miejskiego.
8. Likwidacja dzikich wysypisk, rekultywacja i zagospodarowanie terenu.
9. Budowa ścieżek rowerowych wzdłuż Warty.

Rozstrzygnięto konkurs 
na dyrek to ra  P rzed sięb io r­

stw a R obó t K om u n aln y ch , 
spó łk i z o g ran iczo n ą  o d p o w ie ­
d z ia lnością , k tó rym  zo s ta ł pan  
Z b ign iew  F ib iger. N a to m ias t z 
pow odu w yco fan ia  się k an d y ­
datów  nie dokonano  w yboru  
dyrek tora  P rzed sięb io rstw a  
U sług  K om unalnych , spó łk i z 
o g ran iczo n ą  o d p o w ied z ia ln o ­
śc ią . O g łoszono  now y k o n ­
kurs, k tó ry  rozstrzygn ię ty  
zos tan ie  do  końca lis topada . 
D o tychczasow y  d y rek to r  Z a ­
kładu G ospodark i K om unalnej 
pan  B ogdan  P ie trzak , b ęd ąc  
je d n o cz eśn ie  radnym  z re zy g ­
n ow ał z udziału  w  konkursie  
na m ocy ustaw y  z czerw ca o 
ograniczeniu prow adzenia dzia­
łalności gospodarczej p rzez oso ­
by pełniące funkcje publiczne .

Trzeciego listopada odbyła się 
44 sesja Rady Miejskiej Lubonia. 
Pierwszym punktem było przyjęcie 
uchwały w sprawie cen biletów za 
przejazdy autobusowe „Translubu” 
(publikujemy na pierwszej strouie). 
Przyjęto także propozycję nowych 
statutów: Ośrodka Kultury w Lubo­
niu (wspólny dla dotychczasowego 
Domu Kultury przy ul. Armii Po­
znań i Klubu Rolnika z ul. Sobie­
skiego) oraz Biblioteki Miejskiej. 
Najistotniejszym zapisem jest posia­
danie osobowości prawnej przez te 
jednostki, co stanowi o ich daleko 
idącej samodzielności. Tak więc od 
nowego roku działać będą na zasa­
dach zakładu budżetowego. Przyjęto 
też uchwalę normującą warunki 
gruntowe na Czajkowie, w związku 
ze zmianami wprowadzonymi 
szczegółowym planem zagospodaro­
wania tego obszaru. Rada negatyw­
nie ustosunkowała się w kwestii 
odstąpienia należącego do skarbu 
państwa terenu między stolarnią i 
zakładem elektryki pojazdowej a 
chodnikiem przy wiadukcie na ul. 
Powstańców Wlkp. Na wniosek rad­
nego (cd. na str. 5)
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.... MIASTA
16 października w „Gazecie Wielkopolskiej”, na pierwszej slronie, uka 

zał się artykuł, którego główną myśl przedrukowujemy poniżej.

ZAPŁACIĆ 
ZA RZĄDZENIE
W ó jt i b u rm is trz  w  P oznańskiem  zarab ia ją  ś re dn io  po  6 m in zt. 
P rezydent Poznania p ra w dop odo bn ie  14 m in.
W o jew oda  poznańsk i -1 3  m in . Radni za sw o ją  pracę spo łeczną 
d o s ta ją  od  900 tys . do  3 m in  z ł d iet.

Szczególnie ostatnie zdanie dotyczące diet radnych zbulwersowało opinię 
publiczną i radnych Lubonia, na których temat zaczęło krążyć wiele plotek. 
By wszystko wyjaśnić na prośbę komisji rady podajemy:

Rada Miasta Lubonia na 40 sesji, która odbyła się 31 lipca uchwałą 
nr99/92, uchwaliła nowe, podniesione o 20% wysokości diet, które wyno­
szą: za udział w sesji 90 tys.zł, za posiedzenie komisji 60 tys. zł. Ilość sesji 
i posiedzeń komisji zależy od potrzeb. Średnio jest to po jednym lub dwa 
posiedzenia w miesiącu, odbywające się zawsze po południu, więc po pra­
cy i trwające często do późnych godzin wieczornych. Tak więc za udział w 
tych pracach społecznych zaplata wynosi średnio od 150 tys. zł do około 
300 tys. zł miesięcznie. Pieniądze te traktowane są jako ekwiwalent za do­
jazdy, telefony i czas. To wszystko za co mają płacone radni. Dodatkowo 
przewodniczący rady otrzymuje: za prowadzenie sesji lSOtys.zł, za dyżur 
108tys.zł oraz tzw. kilometrówkę - za 500km użytkowania prywatnego sa­
mochodu. Odnośnie uposażenia burmistrza i zarządu "Gazeta" niewiele się 
pomyliła. Burmistrz Lubonia otrzymuje wynagrodzenie 2,97 średnich 
krajowych, zastępca 2,31, a członkowie zarządu po 1,85 średniej. Wszy­
stkie wielkości podane są brutto. Za używanie prywatnego samochodu do 
celów służbowych każdemu z członków zarządu przysługuje ekwiwalent 
za 500kni.

Nie byłoby może nieporozumienia, gdyby na łamach „Gazety Wielko­
polskiej” zaznaczono, iż zarobki dotyczą Poznania lub innej konkretnej 
gminy. Natomiast mówiąc o województwie poznańskim mowa była także 
o Luboniu. Informacje tu podane pochodzą z Biura Rady Miasta oraz od 
Skarbnika Gminy

(0

towa. Prognozy na rok przyszły 
również nie są zadawalające. Nastę­
pnie wybrano wariant koncepcji 
kanalizacyjnej i uzgodniono podję­
cie prac związanych z katializacyją 
sanitarną w rejonie Żabikowa, nad 
którą prace trwały od dawna. W ko­
lejnym punkcie omówiono skutki 
ustawy z 5 czerwca o ograniczeniu 
prowadzenia działalności gospodar­
czej przez osoby pełniące funkcje 
publiczne (zwana ustawą antykoru- 
pcyjną). Dotyczy ona też radnych, 
którzy do końca marca zobowiązani 
są do złożenia oświadczenia mająt­
kowego. Wysłuchano sprawozdania 
likwidatora KPRI, który oświad­
czył,że nie uda się zlikwidować 
przedsiębiorstwa do końca roku. 
Ostatnim punktem były tradycyjnie 
wolne głosy i wnioski. Sesja zakoń­
czyła się o godz.22. Informujemy, 
że protokoły z sesji są do wglądu w 
Biurze Rady.

(cd. ze s/r../)Kazimierza Jedliń­
skiego podjęto uchwałę przyjmującą 
złożenie mandatu radnego okręgu 
wyborczego nr 22 tj. ulicy Żabiko- 
wskiej od nr 62A do 62G. W uza-

i
SESJE

dadnieniu, ustępujący radny podaje, 
że "nadmiar obowiązków wynikają­
cych z pracy poza terenem zamiesz­
kania, uniemożliwia pracę społeczną 
na rzecz miasta". Następnie wysłu­
chano sprawozdania budżetowego 
za trzy kwartały. Jako ciekawostkę 
można podać wpływy z podatku do­
chodowego od osób prawnych, 
szczególnie zakładów uspołecznio­
nych, które wynoszą tylko 33 milio­
ny. Generalnie przychody są niższe i 
konsumowana jest nadwyżka budże­

Kolejny odcinek cyklu spotkań z 
radnymi, który zaproponowaliśmy 
na półmetku rządów samorządo­
wych. Niektórym czytelnikom w ten 
sposób przypominamy sylwetki ich 
radnych, innym przedstawiamy. Za­
praszamy też państwa do wspólnego 
zadawania ciekawych pytań. IV tym 
miesiącu do rozmowy zaprosiliśmy 
pana Andrzeja Sobiło.

- Wieści: Przypomnijmy reprezen­
tuje pan okręg wyborczy nr 27, uli­
ce: Łąkowa, Leśna, Piaskowa,
Rutkowskiego, Sawickiej, Podgórna 
1-15 i 2-24, Spokojna, Wawrzynia­
ka. Jak pan realizuje swój program 
wyborczy? Z jakimi trudnościami 
spotyka się pan pełniąc funkcję rad­
nego?

Z cyklu

P ytania  do ...(4)
- Andrzej Sobiło: N ajistotn iej­

szą  sprawą, którą zajm uje się  
K om isja F inansow o-G ospodar­
cza, której jestem  przew od niczą­
cym , jest organizow anie budżetu  
m iasta. Jego plan opracow uje  
Zarząd.

D ochodam i budżetu m iasta  
są: podatki, opłaty lokalne i 
udziały w  podatkach, będących  
dochodam i budżetu państwa, 
dochody z  majątku m iasta oraz 
subw encja ogólna z  budżetu  
centralnego.

Ponadto dochodam i m iasta  
m ogą  być  nadw yżki bu dżetow e  
z  lat ub iegłych i dotacje ce lo w e  
na realizację zadań zlecon ych , 
w p ływ y z sam oopodatkow ania  
m ieszk ańców  i inne dochody  
uchw alane przez Radę M iasta. 
W ydatki budżetu nie m ogą  prze­
kraczać dochod ów . Przeznacza  
się  je  na takie c e le , które zap ew ­
niają istnienie m iasta, m .in. 
utrzym anie przedszkoli, b ib lio ­
teki, ośr. kultury, ośw ietlen ia

u lic , utrzym anie porządku na 
ulicach i z ie len i oraz naprawy 
starych i budow a n ow ych  ch o d ­
n ik ów , u lic , w o d o c ią g ó w  i kana­
lizacji, słu żących  m ieszk ańcom .

G łów n ym  celem  naszej k om i­
sji je st przestrzegan ie u ch w alo ­
neg o  na cały  rok budżetu m iasta. 
W  m oim  program ie w yborczym  
m iałem  na celu  przede w sz y ­
stk im  ochronę środow iska  i pod­
n iesien ie  standardu życia
m ieszk ań ców .

C ieszę  s ię , że m ój okręg jako  
jeden  z  p ierw szych  zosta ł w y p o ­
sażony w  kubły do sortow ania  
śm ieci oraz, że  m ożna korzystać  
ju ż  z  w łasn ych  te le fo n ó w . B y ć  
m o że  w  n ied ług im  cza sie  doj­
dzie  do realizacji planu z g a zy fi­
kow ania n a szeg o  rejonu,
poprzez p rzed łu żen ie  nitki w iro- 
w sk iej. N iep ok o i m nie  tylko  
projekt usytuow ania  na terenie  
Z akładów  C h em iczn ych  im . dr 
M aya w ysyp isk a  i spalarni śm ie ­
ci z  przeznaczeniem  dla naszego  
m iasta i n ie  tylko!

O uporządkowaniu starorzecza 
Warty nie będę nadmieniał, ponie­
w aż w  poprzednim m iesiącu w y­
pow iedział s ię  już na ten temat M. 
Pohl.

-„W ieści” D ziąkujem y za odpo­
w iedź

Z w ią z e k  N S Z Z  
„ S o lid a r n o ść ”

sk orzysta ł z  ustaw y o zw iązkach  
zaw o d o w y ch  i przedstaw ił Za­
rządowi M iasta sw o ją  op in ię , na 
tem at proponow anych , now ych  
opłat za korzystanie ze  środków  
kom unikacji m iejsk iej L ubonia.

O rganizacja zw iązk ow a
N S Z Z  „S olidarność” przy P o ­
znańskich Zakładach C h em icz­
nych i W ielk op o lsk im  Przedsię  
biorstw ie P rzem ysłu  Z iem niacz  
anego  w  L uboniu  przedstaw iła  
w sp ó ln ą  op in ię  na w /w  tem at. 
W y p ow ied zia ła  s ię  negatyw n ie  
p rzeciw  propozycji podniesien ia  
do 1200  z ł  dop łaty  za b ilety  za­
kupione u k ierow cy . B e z  roz­
w iązania dystrybucji, tj. um ożli 
w ien ia  innych form  zakupu, a 
przede w szy stk im  lep szej infor­
m acji o  m iejscach  nabycia  b ile ­
tó w  nie m ożna w p row ad zić  tak 
w y so k iej zm iany. O becna opłata 
(dopłata) b ęd zie  traktowana jako  
kara dla użytkow nika, który nie  
m iał m o ż liw o śc i zaopatrzenia  
się  w  b ilet g d z ie  indziej.

(R. Harem za)
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Pod tym hasłem Poradnia Wychowawczo-Zawodowa będzie systematycz­
nie przybliżać problemy związane z oddziaływaniem dydaktyczno-wycho­
wawczym na dziecko.

DZISIAJ - o pomocy dla młodzieży kończącej szkołę podstawową, w po­
dejmowaniu trudnej decyzji: CO DALEJ? . ’

Rola psychologa w poradnictwie zawodowym budzi jeszcze pewne kon­
trowersje. Badania przydatności do zawodu nie zawsze spełniają oczekiwa­
nia ucznia. Dlatego przedstawię propozycję udzilania uczniom pomocy w 
wyborze zawodu, bez przeprowadzania badań. Są to kilkugodzinne warszta­
ty samopoznawcze, oparte na partnerstwie i wzajemnym porozumieniu.

CELEM TYCH ZAJĘĆ JEST:
- umożliwienie uczniom i wychowawcom lepszego poznania siebie,

- uruchomienie sił tkwiących w klasie do poma­
gania sobie,
- umożliwienie uczniom poznania mocnych stron 
własnej osobowości,
- zintegrowania zespołu klasowego,
- udzielenie młodzieży pomocy w  wyborze zawodu.

POMOC DZIECKU 
RODZINIE I  SZKOLE

Młodzież na spotkaniu warsztatowym zachowuje się inaczej niż w szkole, 
swobodnie rozmawia, żywo reaguje emocjonalnie. Spotkanie przebiega w 
kilku etapach. Jeden z nich, oparty na wspomnieniach z dzieciństwa, nawią­
zuje do faktu, że człowiek od początku życia myśli o tym, kim chciałby być, 
co robić w przyszłości. W tym kontekście uczniowie, przy pomocy psycho­
loga, wzajemnie pracują nad sobą, nad odkrywaniem mocnych stron osobo­
wości własnej i pomagania innym w ich odkryciu. Uczniom, którym bardzo 
trudno mówić o sobie, trzeba pomóc, podobnie jak tym, którzy nigdy sami 
nie wybierali partnera do współpracy.

Warsztaty przynoszą znaczne korzyści wychowawcom, którzy jakby na 
nowo odkrywają swoich uczniów. Dostrzegają w nich partnerów, z których 
zdaniem warto się liczyć. Zbliżają się do młodzieży, lepiej czują się w kla­
sie. Niektórzy nauczyciele starają się podpatrzeć sposób rozmawiania z 
młodzieżą. Zauważają, że takie spotkania dostarczają wiele informacji o 
uczniu, co w rezultacie pomaga ukierunkować jego dalszą drogę życiową.

Maria Szafran 
psycholog

Co słychać w

Rada R odziców  działająca przy 
Szkole Podstawowej nr 4  chciała­
by pokrótce przedstawić sw oją  
działalność.

Zostaliśm y wybrani w  roku 
szkolnym  1991/92 na trzyletnią 
kadencję. Podczas pierw szego ro­
ku działalności udało nam się  za­
kupić dla szkoły telewizor  
kolorowy, m agnetowid oraz kom ­
puter. Ponadto ze  składek rodzi­
ców  (które w ynoszą 200 tyś.zł. 
rocznie na rodzinę), 40% jest 
przeznaczone na potrzeby dzieci 
(w ycieczk i, baliki, książki dla bib­
lioteki szkolnej, nagrody dla w y ­
różnionych uczniów  itp.). Już w  
bieżącym  roku szkolnym  Rada za­
kupiła w yposażenie do komputera 
i pracowni komputerowej.

Potrzeby szkoły są  bardzo duże 
i w iele  jest jeszcze  do zrobienia. 
Dlatego staramy się  również w y ­
pracować dodatkowe fundusze. V/ 
karnawale ’92 zorganizowaliśm y  
zabawę, z której dochód został

przeznaczony na potrzeby szkoły. 
W  karnawale ’93 planujemy po­
dobną imprezę, na którą zaprasza­
my serdecznie wszystkich  
chętnych do pom ocy szkole i 
spragnionych dobrej zabawy.

Korzystając z uprzejmości 
"Wieści Lubońskich" chcem y za­
apelow ać do rodziców o w spół­
pracę z  nami. Szkoła wymaga 
odmalowania. W spólnymi siłami 
uczyńm y ją  ładniejszą i sympaty­
czniejszą. W  grę wchodzą prze­
cież atmosfera i warunki, w  jakich 
nasze pociechy spędzają w iele  
sw ojego czasu.

Dyrekcja szkoły, z którą nam, 
Radzie Rodziców, św ietnie się  
współpracuje, z  pew nością chętnie 
przyjmie każdą formę pom ocy i 
zainteresowania. Szkoła należy do 
naszych dzieci, w ięc  zróbmy to 
dla nich i z  m yślą o nich.

W  imieniu Rady Rodziców  
z-ca przewodniczącego

Halina Nowakowska.

6 2  dzieci z  
dw óch  klas pier­
w szy ch , zostało  
uroczyście  p a so ­
w anych na u c z ­

n iów . Otrzym ali oni tarcze 
szkolne, m askotki inne pam iątki 
oraz książeczk i SK O  ufundow a­
ne przez B ank S p ó łd z ie lczy  z  
w kładem  po SOOOzł.

Rada Sam orządu U c zn io ­
w sk iego  SP3 serdecznie  d z ię ­
kuje panu G rzegorzow i Jugo  
za p om oc i ży cz liw o ść .

U czn io w ie  k las I - I I  w yk on a­
li c iek aw e prace na w ystaw ę  
pod hasłem  "Dary jesien i w  rę­
kach najm łodszych".

Rada Sam orządu S zk o ln ego  
zorganizow ała konkurs m ięd zy-  
klasow y na najładniejszą k om ­
p ozycję  suchych kw iatów . 
Z w ycięży ła  klasa VIIb.

W  tym  m iesiącu  zakończono  
prace i dokonano uroczystego  
otwarcia harcówki. Przytulne po­
m ieszczenie z  imitacją kominka i 
pianinem służyć będzie rzeszy  
harcerzy i zuchów  z  SP3.

Rada S zkoły  
uzbierane 20  
m in w yda na bu­
dow ę placu  
sp ortow ego

R ozpoczynają  dzia ła lność  za­
w ieszo n e  z  pow odu braku p ie ­
n iędzy  kółka zainteresow ań.

Szkolny K lub K rajoznaw czo  
- Turystyczny o d w ied z ił p o ­
znańską palm iarnię i brał udział 
w  rajdach turystycznych .

K lasa V Ic była na w y c iec zc e  
w  Toruniu a k lasy  VIIa i d z w ie ­
dziły  Szam otuły  i o k o lice .

Ślubow anie z ło ży ły  k lasy  I - 
prezenty finansow ał K om itet 
R od zicie lsk i.

R ozpoczęła  d z ia ła lność filia  
szk o ły  m uzycznej - dzieci uczą  
się  grać na fortepianie, akordeo­
nie, gitarze i organach e lek trycz­
nych oraz biorą ud zia ł w  
zajęciach rytm iki. Szkoła  przyj­
m uje w szy stk ie  chętne dzieci z  
ca łego  m iasta.

Brak p o m ieszczeń  szkolnych  
doprow adził do tego, że  dw ie  
klasy III m ają w szy stk ie  lekcje  
w  sa lce  katechetycznej. Zajęcia

•  0  •

szk o ln e  prow adzim y ju ż  w  czte ­
rech punktach placu W olnośc i.

Sam orząd U czn io w sk i przy­
g o to w a ł bardzo ładne uroczysto­
śc i z  okazji D nia Edukacji 
N arodow ej i Ś w ięta  N iep o d le ­
g ło śc i.

O ddziały  przedszkolne i kla­
sy  I-III b y ły  w  teatrze "TO­
TEM " w  Poznaniu  na spektaklu  
"Alibaba i 4 0  rozbójników ".

Trwają e lim i­
nacje do konkur­
su h istoryozno- 
geograficzn ego  
d o ty czącego  od­

kryciu A m eryki przez K rzyszto­
fa K olum ba. Fundatorem  nagród  
je st K om itet R od zic ie lsk i. A  
m o że  k toś jeszcze?

U c zn io w ie  k las m łodszych  
u czestn iczą  w  konkursie p lasty­
czn ym  "K olorow a jesień".

Od października w p row adzo­
no w  m ło d szy ch  klasach (od­
p łatnie) lek cje  j.a n g ie lsk ieg o .

U c zn io w ie  b ędą  m ieć  sw oją  
w ła sn ą  gazetk ę  " G on iec  S zk o l­
ny ".

W  szk o le  działa M in i-S k le-  
pik , gd z ie  m ożna kupić nie tylko 
gum ę N B A , z  którą je st problem  
na lek cji, a le  i inne s łod k ośc i.

Trwa konkurs pt."Pasta, 
szczotka , w oda, 
urody Ci doda". 
N a jlep sze  prace 
(rysunki, plaka­
ty) zostaną  na­

grodzone.
Szkolna sto łów k a  w ydaje 45  

bezpłatnych ob iad ów  dla dzieci 
(3 0  funduje PC K  a 15 opieka  
sp oł. w  L uboniu).

W  szk o le  działa sklepik . 
M o żn a  k u p ić  d ro żd żó w k ę  i 
m ateria ły  p iśm ie n n ic ze .

P ie rw sz y  p o n ied z ia łe k  każ­
d eg o  m ies ią c a  to "Dni otw arte  
szk o ły " . R o d z ic e  m o g ą  spotkać  
s ię  z  d y rek cją  sz k o ły  i z  każ­
dym  n a u c z y c ie le m .

K o n ty n u o w an y  je s t ku rs j ę ­
zyka ang ie lsk ieg o , n iestety  
p ła tny .

R o d z ic e  u c z n ió w  k lasy  Vb  
zo b o w ią z a li s ię  p o m a lo w a ć  
k la sę  sw o ic h  d z ie c i.  D u że  bra­
w a!

SP2|
,v.v.v.W.v.v.-.v.v.i
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Potrzebna nie ty lko  laska
SŁOWEM - ŚW IATŁEM

słowem potrafię wszystko 
w nim zamknęło się wczoraj 
ono otworzy jutro  
dziś zgasło we mnie światłem

nocą źrenic zapalę 
nawet serce kamienia 
opłynę wszystkie brzegi 
słowem  -  światłem

Stanisław Leon M achowiak  
(niewidomy)

*  *  $
Chcę podzielić  się  kilkoma re­

fleksjami na temat ludzi ociem nia­
łych i niedowidzących w  naszym  
m ieście. Jest nas około 60 , tylko 
tych zrzeszonych w  Polskim

Związku N iewidom ych (PZN). 
Ponad połowa mieszka na osiedlu  
"Lubonianka", reszta w  pozostałej 
części miasta. Z ramienia PZN  
Koła W ilda usiłuję być łącznikiem  
pom iędzy Zarządem Koła, jego  
członkami a różnymi instytucjami 
m ogącymi nam pom óc. Odwiedzi­
łam już prawie wszystkich na­
szych członków  oraz kilku nie 
zrzeszonych, bo ci również są pod 
naszą opieką. W  miarę zawierania 
znajom ości coraz bardziej uświa­
damiałam sobie, że nie potrzeby 
materialne są  dla tych ludzi naj­
istotniejsze, lecz potrzeba konta­
ktu z innymi. Po prostu 
porozmawiania, spotkania się, w y­
miany doświadczeń. Postanowi­
łam skonsolidow ać to środowisko. 
W idzę potrzeby spotykania się  od 
czasu do czasu przy herbatce i cia­

steczku, porozmawiania ze  sobą. 
Chcę takie spotkania organizo­
wać. Na pierwsze zapraszam 26 
listopada, we czwartek, o 
godz.1400, do Biblioteki Publicz­
nej na ul. Zabikowską 42. C zęść  
z nas jest zupełnie samotna, za­
mknięta w  czterech ścianach, czę ­
sto uwięziona w  domu, z innymi 
jeszcze schorzeniami oraz niem ło­
dym wiekiem . Gdyby takie spot­
kanie miało odbyć się  nawet dla 
paru osób, to też w idzę jego sens. 
W ierzę również gorąco w  naszą 
m łodzież, która z pew nością orga­
nizacyjnie pom oże zebrać w szy ­
stkich chętnych. Przy okazji 
chciałabym zasygnalizow ać w aż­
ny problem jakim jest sytuacja fi­
nansowa. N iew ielu kwalifikuje się  
do skorzystania z zapom ogi opieki 
społecznej, gdyż nie spełniają w y ­

maganych kryteriów. W ielu nie 
ma nawet rent inwalidzkich, przy 
których załatwianiu potrzeba w ie­
le starań. N ie  mają też za co zaku­
pić na zim ę odzieży, obuwia czy  
w ęgla. Związek ma pieniądze je­
dynie na cele  rehabilitacyjne. 
Gdyby znaleźli s ię  ludzie dobrej 
w oli, którzy chcieliby podzielić  
się  sw ym i zasobam i z  tymi potrze­
bującymi, to w  ich im ieniu i w łas­
nym serdecznie dziękuję.

Podajemy konto bankowe, na 
które można dokonyw ać wpłaty

W BK  III O/Poznań Nr rachun­
ku 356211-2365-132  z  zaznacze­
niem dla koła W ilda PZN (do 
którego należy Luboń). Natomiast 
w szelk ie  dary rzeczow e proszę 
przesyłać na mój adres, ul. Żabi- 
kowska 46 /11 , tel. 130-772

(Danuta W ołodkowicz)

ROZBUDOW A SZKOŁY PODSTAW OW EJ NR 2
Nieczęsto zdarza się  nam pisać 

o dotrzymaniu terminów. Stało się  
tak w  przypadku projektu rozbu­
dowy szkoły nr 2. Obiecano goto­
wy projekt do końca września i 
tak też się  stało. W  czerw cow ym  
numerze "Wieści" pisaliśm y nieco 
o założeniach i przedstawiliśm y 
projekt elewacji dobudówki. Dziś 
kilka dalszych szczegółów . Dobu- 
dowywany dwukondygnacyjny  
blok dydaktyczny posiadać będzie 
8 sal lekcyjnych, po dw ie szatnie 
na piętrze, ubikacje i zaplecze dy­
daktyczne, w spólne dla dwóch sal 
na każdej kondygnacji oraz kory­
tarze, razem około 1 100 m2. Do  
przetargu na rozbudowę szkoły

stanęło 30  oferentów. Wybrano 
Leszczyńskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa prowadzące budo­
w ę bloków w  ramach dogęszcze- 
niana osiedla "Lubonianka". 
W iele zależeć będzie jak zwykle  
od pieniędzy. Na budowę tej czę­
ści przewiduje się  około 2,5 do 3 
miliardów złotych (bez jakiego­
kolwiek wyposażenia sal). W yko­
nawca jest w  stanie oddać 
budynek na 1 września 93. Byłoby  
to piękne! Z rozm owy przeprowa­
dzonej z  burmistrzem wynika, że 
miasto będzie stać w  najlepszym  
razie na zabezpieczenie w  budże­
cie  1 do 1,5 miliarda. Przy założe­
niu, że  kuratorium dofinansuje w

granicach 40-50%  (tak jak się  to 
praktykuje) jest szansa na rozpo-. 
częcie now ego roku szkolnego w  
większej szkole. To założenia naj­
bardziej optymistyczne! Obecnie 
postępy w  pracach przygotowaw­
czych i budowlanych za leżeć będą 
od pogody. N iestety, usunąć trze­
ba niektóre drzewa (jednym z  
podstawowych założeń projektu 
było maksymalne zachowanie ist­
niejących drzew). Przełożyć nale­
ży również odcinek kanalizacji 
prowadzącej z  istniejącej szkoły i 
przechodzącej przez teren, na któ­
rym stanie nowy budynek.

(PPR)

Miejski
Komitet

Pomocy
Społecznej,
działający przy Urzędzie Miasta 

Lubonia, informuje, że  w  związku 
z otwarciem  roku szkolnego zor­
ganizow ał dla dzieci rodzin słabiej 
sytuowanych oraz dzieci sam o­
tnych matek bezpłatne zaopatrze­
nie w  niektóre artykuły szkolne. 
Każde dziecko otrzym ało 10 ze­
szytów , 2  długopisy, ołówki z 
gumką, liniały, torebki z  cukierka­
mi oraz pastę do zęb ów  i m ydeł­
ko. W yposażonych zostało 210  
dzieci.

Dziękujem y za pom oc niektó­
rym sponsorom , m.in. firmie Im- 
pex-D uet, firm ie Kapelański. 
Ponadto PPH Urbanek i Ruszko­
wski podarowała dla dzieci 100 
sztuk now ych spodni.

Obecnie trwa akcja zbierania 
funduszy na zakup obuwia zim o­
w ego  dla najbiedniejszych dzieci, 
na podstawie wskazań pedagogów  
szkolnych i przedszkolnych. Chęt­
nych do pom ocy finansowej dla 
naszych m ilusińskich prosimy o 
wsparcie.

Przedstawiamy docelowy plan sytuacyjny Szkoły Podstawowej nr2
(S. Ryszewski)
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W naszym cyklu "OSOBOW OŚCI"] przedstawiamy Państwu dzisiaj dwóch ludzi zajmujących 
się historią Lubonia, pana Stanisława Ylalepszaka i pana Ryszarda Jaruszkiewicza. Jesteście panowie 
historykami z zamiłowania, nie z zawodu. Pan Stanisław po ukończeniu studiów politechnicznych i 
uzyskaniu specjalności w dziedzinie technologii budowy maszyn, pracował kilkadziesiąt lat w biurach 
projektowych. Jako główny projektant, projektował i nadzorował budowy szeregu fabryk. Zawsze in­
teresował się historią, która stała się jego pasją, toteż po przejściu na emeryturę cały wolny czas mógł 
jej poświęcić. W wyniku 12 - letniej pracy powstała 500 - stronicowa książka naukowa pt. "Dzieje Bu­
kowca Górnego i okolicy", w której zamknięto ponad tysiącletnie dzieje Krainy Przemęckiej. Praca 
uzyskała pozytywną opinię w oczach historyków poznańskich. Pan Ryszard ma lat 37, prowadzi włas­
ny zakład szewski, z zawodu jest ślusarzem. Posiada także uprawnienia archiwisty drugiego stopnia. 
Historią pasjonuje się od dawna, zbierąjąc pamiątki, dokumenty, zdjęcia, wspomnienia, zeznania 
świadków itd. Wiele czasu i sił poświęca turystyce, jako członek zarządu oddziału PTTK w Luboniu. 
Jest w trakcie opracowywania przewodnika do pieszych wędrówek, przeznaczonego dla młodzieży, pt. 
"Historia wsi i miasteczek podpoznańskich".

Po lewej stronie Stanisław Malepszak, p o  prawej Ryszard Jaruszkiewicz.

-  "Wieści”: Pierwszą wspólną pracą, w któ­
rej poznaliście się jest gotowa do druku książ­
ka, napisana przez pana Stanisława, do której 
pan Ryszard dostarczył wiele dokumentów. 
Wierzymy, że uda się panom pokonać trudno­
ści finansowe i pozycja ta ukaże się jeszcze w 
tym roku.

-Pan Stanisław: Istotnie gotowa jest książka pt. 
"Parafia św. Jana Bosko na tle historii Lubonia", 
w której omówiliśmy powstanie i rozwój naszej 
parafii w szerokiej panoramie wydarzeń przedwo­
jennych, wojennych i współczesnych. Staraliśmy 
się, aby ta prezentacja była zarazem ciekawa dla 
czytelnika, jak i dająca możliwie dużo wiadomo­
ści o przeszłych wydarzeniach, o których zazwy­
czaj niewiele wiemy. Pracę tę, napisaną w formie 
wspomnień o objętości 120 stron maszynopisu, 
pisałem ponad rok, do tego trzeba doliczyć kilka­
krotnie dłuższy czas na zbieranie materiałów, któ­
rych część dostarczył mi przyjaciel Ryszard.

- "Wieści": Ostatnio razem zbieracie mate­
riały do historii Lubonia. Jednym z etapów są 
zebrane przez Was, mało znane materiały do­
tyczące losów Augusta Cieszkowskiego, jego 
folwarku i związku z naszym miastem (publi­
kujemy w tym numerze pierwszy fragment). 
Owoce waszych wysiłków nie pójdą do szufla­
dy. Jak nam wiadomo w Domu Rolnika przy­
gotowuje się pomieszczenie, które ma być 
przeznaczona na Salę Historii Miasta. W niej 
znajdą się przedmioty i dokumenty gromadzo­
ne przez panów. Kiedy będzie można zaprosić

naszych czytelników?
- Pan Ryszard: Rzeczywiście taka placówka w 

naszym mieście powstała, dzięki staraniom zastę­
pcy burmistrza pana M. Bartosza i dyrektora 
ośrodków kultury pana T. Pawłowskiego. W izbie 
tej zostaną wyłożone do zwiedzania zbiory, które 
zgromadziłem w ciągu ostatnich lat. Otrzymałem 
je od wielu mieszkańców naszego miasta, pragną­
cych, aby ich cenne nieraz pamiątki rodzinne były 
oglądane, by były zachowanymi dokumentami 
naszej przeszłości. W tym miejscu serdecznie 
dziękuję tym ofiarodawcom i zapraszam na pier­
wszą sygnalną wystawę, która zostanie otwarta 
pod koniec listopada i potrwa 3 miesiące. W 
związku z wystawą otwierającą Salę Historii 
Miasta ukaże się też okolicznościowy folder wy­
dany przez Urząd Miasta.

- Pan Stanisław: Wspomniał pan o Auguście 
Cieszkowskim. Zdobywanie materiałów history­
cznych na temat jego rodziny połączone jest z 
wielkim nakładem pracy. Ułamkowe dokumenty, 
rozproszone po archiwach, nie dają ciągle pełne­
go obrazu. Na przykład do dzisiejszego dnia nie 
mamy ustalonego poglądu co do granic istniejące­
go niegdyś folwarku żabikowskiego Cieszko­
wskich.

-Pan Ryszard: Chciałbym gorąco zaapelować 
do mieszkańców naszego miasta o przekazywanie 
starych dokumentów, pamiętników, przedmiotów 
i zdjęć. Zostaną one zinwentaryzowane w księdze 
ofiarodawców. Posłużą do stworzenia syntezy 
dziejów naszego miasta, osadnictwa, powstawa­
nia i działalności różnych organizacji. Na życze-

August
Cieszkowski

Od ponad półwiecza jedna z ulic naszego 
miasta nosi imię Augusta Cieszkowskiego, 
wielkiego patrioty polskiego, działającego w 
bardzo trudnych dla naszego narodu czasach 
ucisku niemieckiego. W  drugiej połowie 
XIXw, Cieszkowski był z terenem dzisiejsze­
go Lubonia bardzo mocno związany. M iał on 
bowiem na terenie dawniejszego Zabikowa 
154 - hektarowy folwark, którego resztki, w 
postaci domu mieszkalnego dla włodarza i 
dwóch budynków gospodarskich, widzimy 
dziś jeszcze między ulicami Puszkina a Nie­
podległości. W łaśnie w  oparciu o ten folwark, 
jego ziem ię i dochód, pragnął Cieszkowski 
utworzyć pierwszą na ziemiach zaboru pru­
skiego w yższą uczelnię polską. Plan ten po­
wiódł się i 21 listopada 1870r. uroczyście 
rozpoczęto naukę. Niestety, na skutek niemiec­
kich szykan, szkoła po 6-letniej działalności 
została zamknięta 1 października 1876r. Uzy­
skanie niepodległości po pierwszej wojnie 
światowej otworzyło nowe możliwości. Zgod­
nie z w olą Cieszkowskich, w yrażoną aktem 
darowizny z dnia 9 lipca 1919r., folwark żabi- 
kowski ponownie stał się podstawą funduszy, 
z których zakupiono w Poznaniu - Golęcinie 
teren i zbudowano Colegium Cieszkowskich 
zajęte na siedzibę W ydziału Rolnego Uniwer­
sytetu Poznańskiego, obecnie Akademii Rolni­
czej. W  ten sposób zrealizowano 
dziewiętnastowieczną myśl Cieszkowskiego.

Ponieważ w okresie międzywojennym zna- 
cigK dalszy na sir. 9

nie, cenne dokumenty rodzinne, po dokonaniu 
ewentualnego odpisu lub sporządzeniu kseroko­
pii, zostaną natychmiast oddane. Oczekujemy 
również na dokumenty historyczne z zakładów 
pracy, na których nam szczególnie zależy. Mamy 
też w planach zgromadzenie chętnej młodzieży z 
Lubonia; która współpracowałaby z nami, ucząc 
się historii i szacunku do przeszłości.

- Pan Stanisław: Luboń do dnia dzisiejszego 
nie ma własnej monografii. Napisanie takiej pra­
cy musiałoby być podjęte przez szereg osób, w 
tym i historyków zawodowych. Obecny stan wie­
dzy historycznej o poszczególnych częściach na­
szego miasta jest bardzo nierównomierny. Na 
przykład o średniowiecznej wsi Luboniu mamy 
sporo wzmianek, to samo w zasadzie można po­
wiedzieć o Żabikowie, lecz już na temat Lasku 
nie ma nic pewnego, udokumentowanego. Histo­
ryk zawodowy oprócz dokumentów korzysta czę­
sto z wydanych już publikacji i pamiętników. I tu 
jest źródło naszego problemu - na temat Lubonia 
pisano niewiele a to co napisano, ma niestety nie­
wielką wartość. Dlatego też planowaną działal­
ność p. Ryszarda w Sali Historii Miasta 
przyjmuję z wielkim zadowoleniem. Widzę w 
niej możliwość zbierania materiałów historycz­
nych, opracowywania na tej podstawie krótkich, 
syntetycznych artykułów a w przyszłości, być 
może i wspomnianej monografii miasta.

Życzymy panom: Stanisławowi Malcpszako- 
wi i Ryszardowi Jaruszkiewiczowi sensacyj­
nych odkryć i wicie cierpliwości!
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ciąg dalszy ze sir. 8
czną część folw arku rozp arcelow an o, dzisiąj 
co szósty m ieszk an iec  L ubonia  m ieszka i ży­
je  na gruntach  n ależących  n iegdyś do tej ro­
dziny. Historię m iejsc zw iązanych poprzez 
Cieszkowskich z  naszym m iastem, a w ięc: fo l­
warku, szkoły i samej ziem i, chcem y przedsta­
w ić  w  kolejnych odcinkach. D ziś o postaci 
Augusta C ieszkow skiego i jego  rodzinie.

D r August Hr. Cieszkowski 
Urodził się  on 12 września 1814r., w  Suchej 

na Podlasiu, w  majątku rodziców: W incentego  
Pawła i Zofii Kickiej. Była to rodzina szlache­
cka, herbu "Dołęga", której członkow ie przez 
kilka stuleci pełnili w ysokie godności, zarów­
no w  senacie, jak i w  wojsku. O jciec był w ła­
ścicielem  licznych majątków ziem skich na 
Podlasiu, W ołyniu i Ziem i Chełm ińskiej, które 
odznaczały się  w ysokim  stopniem  kultury rol­
nej. Szczególn ie słynęły z  hodowli koni. Ś le ­
dząc życie Augusta C ieszkow skiego, ogarnia 
nas zdum ienie nad jego  dokonaniami. Po 
śmierci matki, jako 4- letnie dziecko w ysłany  
zostaje na w ychow anie do W łoch. M ając 15 
lat zwiedza wraz z  ojcem  Europę Zachodnią. 
Następnie uczęszcza do gimnazjum w  W arsza­
w ie  i Krakowie, gdzie w  1832r. uzyskuje św ia­
dectwo dojrzałości. W  m iędzyczasie brał 
pośredni udział w  powstaniu listopadowym  
1831 r. Studiuje na U niw ersytecie Jagielloń­
skim a następnie w  Berlinie, gdzie kontynuuje 
studia filozoficzne. Mając 24  lata uzyskuje do­
ktorat na yn iw ersytecie  w  Heidelbergu. Nastę­
pnie dużo podróżuje po Europie. Jako jeden z 
fundatorów zakłada "Bibliotekę Warszawską". 
Po osiedleniu się  w  Dobrzyniu w  1842r. zakła­
da Towarzystwo F ilozofoczne w  Berlinie. W  
1846r. kupuje majątek w e Francji i tam zam ie­
szkuje przez rok, po czym  przenosi się  na stałe 
do W ierzenicy, (10  km na półn.-wsch. od Po­
znania), z  którą będzie zw iązany aż do końca 
życia. W  gorącym okresie W iosny Ludów zo­
staje głosam i Polaków z powiatu poznańskie­
go wybrany posłem  do Sejm u Pruskiego. W  
1848r, po upadku powstania w ielkopolskiego, 
z inicjatywy C ieszkow skiego, powstaje 25

czerwca 1848r. w  Berlinie jawne i legalne sto­
warzyszenie pod nazwą "Liga Polska", wysu­
wająca hasło pracy organicznej, czyli dążenie 
do poprawy egzystencji Polaków w  dziedzinie  
politycznej, ekonomicznej i kulturalnej przez 
pełne wykorzystanie wszystkich praw zagwa­
rantowanych konstytucją pruską. Rów nocześ­
nie głoszono hasło bojkotu ekonom icznego  
N iem ców  zam ieszkałych w  W ielkopolsce. Ten 
program przyniósł efekty - W ielkopolska stała 
się  zasobna i gospodarna. W  1850r. z  rąk pa­
pieża Piusa IX August otrzymał tytuł hrabio­
wski. Augusta Cieszkowskiego do głębi 
poruszała panująca wśród ludności wiejskiej 
bieda i nędza, a szczególn ie los dzieci. W  tym 
celu proponował budowę ochron wiejskich, w  
czym  przypominał ojca, założyciela Zgroma­
dzenia Sióstr Służebniczek Niepokalanego Po­
częcia NM P, Edmunda Bojanowskiego, 
spoczywającego od 1930r. w  Luboniu. Temu 
zgromadzeniu Cieszkowski ofiarował na nowi­
cjat 120 talarów, kwotę wystarczającą na cało­
roczne utrzymanie dużej rodziny, obiecując w  
liście  dalszą pomoc.

W  ramach krótkiego artykułu nie sposób  
om ów ić publikacji naukowych Augusta, z 
dziedziny filozofii, moralności, religii a także 
finansów, oświaty, wychowania i przyrodo­
znawstwa. M ożem y jedynie nadmienić, że  
ważniejszych tytułów jest 15 (wykaz publika­
cji - patrz Jan H ellw ig "Cieszkowski" Warsza­
wa 1979).

D ość późno, bo w  wieku 43 lat żeni się  ze 
stryjeczną siostrą Heleną (Haliną) C ieszko­
wską. Były to dla niego, jak twierdził, naj­
szczęśliw sze lata. Niestety, po urodzeniu 
dwóch synów , Krzysztofa i Augusta, Halina 
umiera w  1861r. Po śmierci żony wyjeżdża do 
W enecji, gdzie zbiera materiały do historii 
Polski. W  1863r. przybyw a po raz pierw szy  
do Z abikow a i nabyw a folwark, o którym 
będzie mowa w  następnej części.
(Stanisław Malepszak, Ryszard .Jaruszkiewicz)

M ieszkańcy, którzy od lipca dostawali tele­
fony poprzez Komitet Telefonizacyjny Luboń 
- Lasek z zaniepokojeniem oczekują pier­
w szych rachunków. Ustalenia limitu 300 jed­
nostek (im pulsów) bezpłatnych m iesięcznie, 
podanych na ostatnim zebraniu komitetu, są

M ilio n o w e  xz
nieaktualne. O bowiązywać miały od początku, 
do czasu wyczerpania się kwoty wpłaconej na 
rzecz telekomunikacji. Ostatecznie dopiero w 
drugiej dekadzie października przedstaw i­
ciele kom itetu rozliczyli się  przed telekom u­
nikacją, dokonali uzgodnień i ustalili warunki. 
Tak w ięc w  listopadzie będą pierwsze rachun­
ki za okres od założenia telefonu, do końca 
października (z  uwzględnieniem  pierwszej ulgi 
za 155 im pulsów tj. 93 tys. zł). Zniżka ta obo­
w iązyw ać będzie członków komitetu co m ie­
siąc przez rok, czyli do października 93. Ulga 
ta uwzględnia wkład członków komitetu w  
okablowanie, liczone do słupków rozdziel­
czych i związane z tym formalności. Jest to 
kwota 662 m ilionów, podzielona przez 200 
osób, odejmując opłatę stałą 2,2 min za przyłą­
czenie, rozłożona na rok. Pozostała suma 362  
min to koszt instalacji od słupka do dom ów , za

ZWIĄZEK EMERYTÓW 
RENCISTÓW I INWALIDÓW

W  dniu 13.10. odbyło s ię  zebranie sprawoz­
dawczo - wyborcze, w  którym udział w zięło  
194 członków  i zaproszonych gości. Obszerne 
sprawozdanie z  działalności Lubońskiego Koła 
(nr61) przedstawiła przewodnicząca pani B o­
gumiła K oźlik. Następnie jednogłośn ie wybra­
no przewodniczącego zebrania wyborczego, 
pana W łodarczaka, który podsum ował działal­
ność dotychczasow ego zarządu a zwłaszcza  
przedstawił zasługi pani B ogum iły Koźlik, 
dotyczczasowej przewodniczącej. Z łożył też 
serdeczne podziękowanie za ogrom ny wkład 
pracy wszystkim  członkom  czynnie angażują­
cym  się  w  życie  zw iązku. W  imieniu burmi­
strza życzenia zdrowia i pom yślności dla 
wszystkich z łoży ł pan M. Szym ański. Przed­
stawicielki P olskiego Komitetu Pom ocy Spo­
łecznej z  Lubonia panie: M atuszewska i 
Szumińska zaapelow ały do członków  o odbiór 
odzieży używanej, którą można otrzym ać w  
Urzędzie Miasta. Przewodnicząca zaprotesto­
wała przeciwko nieuczciwem u przydziałowi 
odzieży dla niektórych , prosząc jedniocześnie  
w  imieniu w szystkich członków  o zm ianę per­
sonelu przy wydawaniu odzieży. Poparciem  
dla tego wniosku były owacje na sali. Nastę­
pnie odbyły się  jaw ne w ybory Zarządu Związ­
ku, którego przewodniczącą została ponownie  
pani Bogum iła K oźlik. Na zakończenie w szy ­
scy zasiedli do wspólnej kawy. Serdeczne B óg  
Zapłać wszystkim  sponsorom  za okazanie z ło ­
tego serca składa Zarząd Koła Nr 61 Polskiego  
Związku Emerytów Rencistów  i Inwalidów w  
Luboniu.

które telekomunikacja "nie zwraca". Tak w ięc  
z wpłaconych przez każdego 5 min odjąć trze­
ba lm ln 116tys.zł ulgi - koszt założenia telefo­
nu w yn iósł 3 min 884tys.zł. Do listopada nie 
dość, że  nikt nie otrzym ał rachunku, ale nawet 
informacji o zmianach i zasadach płatności. 
Tak w ięc  kto liczy ł na ustalenia w cześn iejsze i 
pozwalał sob ie na długie rozm owy oraz roz­
m owy m iędzym iastow e i m iędzynarodowe 
m oże spodziew ać się  nawet bardzo w ysokiego  
rachunku łącznego. A  m oże już dostał? B y nie 
być posądzonym znów  o z łą  w olę  podaję te in­
formacje bez komentarza.

ch u n ki za te le fo n
1Kzwiązku z  wieloma pytaniami dotyczącymi 

opłat za rozmowy podajemy istotniejsze. Za 
połączenie wewnątrz Lubonia płacimy 600zł 
za 3 minuty rozmowy (jeden impuls). Nato­
miast każda rozmowa z Poznaniem lub z  inny­
mi miejscowościami do 25km traktowana jest 
jako międzymiastowa w I  strefie. Tutaj każde 
pół minuty kosztuje 600zł (impuls) w ciągu ca­
łej doby. Tak więc rozmowa z abonentem po ­
znańskim jest 6 razy droższa. Szczegółowe 
stawki za wszelkie połączenia także między­
miastowe i międzynarodowe oraz inne usługi 
podaje "Cennik za usługi telefoniczne", który 
powinien znajdować się na każdej poczcie.

W szelk ie  spraw y dotyczące  luhońsk ich  te­
lefonów  załatw ia:

Rejon T elekom u n ik acyjn y  Poznań P ołud­
nie, u l.P ow stańcza  4, te l.32-11-02.

(PPR)
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Ks. Teodor Nogala (wspomnienie)
W dniu 22 listopada br przypada 19 

rocznica śmierci ks. Teodora Nogali, 
niezapomnianego proboszcza parafii 
św. Jana Bosko w Luboniu. Przybył on 
do nas w kwietniu, wojennego roku 
1945 i odtąd przez 28 lat pełnił trudny 
urząd tej parafii. Urodzony 15.1.1909r. 
w Radłowie, koło Ostrowa. Pierwsze 
lata młodości spędza wraz z rodzicami 
w Westfalii. Po powrocie do Polski 
kończy gimnazjum ostrowskie i semi­
narium duchowne w Gnieźnie i Pozna­
niu, gdzie z rąk ks. kard. A. Hlonda w 
dniu 12.6.1932r. otrzymuje święcenia 
kapłańskie. Jako wikariusz pracuje w 
Krotoszynie, Rawiczu i tuż przed woj­
ną w parafii św. Marcina w Poznaniu.

Powołany do wojska, obejmuje stano­
wisko kapelana w stopniu kapitana w 
56 pułku piechoty w Lesznie. Ranny w 
bitwie nad Bzurą, przebywał w szpita­
lu wojskowym w Warszawie. Po wy­
zdrowieniu wraca do Poznania, lecz 
już na przełomie 1939/40 zostaje wy­
wieziony do Generalnej Guberni pod 
Kraków. Na wiadomość o oswobodze­
niu Poznania natychmiast wraca i na 
polecenie władz duchownych przyby­
wa do Lubonia. Tutaj sytuacja jest 
krytyczna, spalony kościół stał w rui­
nie, nie było też dla niego mieszkania. 
Mimo słabego zdrowia, dzięki wy­
trwałości i ogromnemu taktowi w ob­
cowaniu z ludźmi, dokonuje wielkiego

...najmłodsi czytelnicy mieli okazję 10 listopada spotkać się z Joanną 
Papuzińską w  Bibliotece Publicznej na Zabikowskiej. Sala z wielkim 
trudem pomieściła 180 miłośników literatury tej pisarki, która obiecała 
odwiedzić Luboń w  przyszłym roku.

GOŚĆ

Raz na miesiąc coś pod drzwiami zaszura. 
Tygrysie pręgi na futrze miękkim, 
ogon się trochę w bójkach wystrzępił, 
ślepia wesołe 
jak latarenki.
—  Czy przyjmiecie, dobrzy ludzie, kocura? 
Spodek wyliże. Łapą po wąsach przesuwa:
—  Nigdzie nie dają takiego mleka, jak u w as! 
Wygnie grzbiecisko bure,
łbem o nogi się otrze.
—  Dobrze mi... —  mruczy —  doobrze... 
Nam też dobrze z kocurem.
Więc mówimy: —  Kocurze, 
zostań u nas na dłużej!
Lecz nad ranem kocur znika po cichu 
i przepada gdzieś w piwnicy czy na strychu. 
Szkoda!
A gdy wszystkim już przestanie być szkoda, 
znów się zjawia na naszych schodach.

dzieła - do końca listopada 1945r. cały 
kościół wraz z wieżą pokryto dachem 
a w dniu 27.10.1946r. odprawił w nim 
pierwszą Mszę świętą. Dzieło odbudo­
wy kościoła stało się możliwe bez żad­
nej pomocy z zewnątrz, całkowicie o 
własnych siłach parafii tylko dlatego, 
że ks. Nogala zdobył sobie życzliwość 
i miłość parafian. Znając biegle cztery 
języki obce, był znakomitym kazno­
dzieją oraz autorem licznych kazań 
publikowanych przed i po wojnie. Po­
godnie i z godnością stał wobec licz­
nych szykan władz komunistycznych.
Jego postawa nawołująca do miłości i 
przebaczenia przy nienagannym za­
chowaniu i nienarzucaniu innym swe­
go zdania sprawiła, że zdobył uznanie 
nawet u swych przeciwników ideolo­
gicznych. Z początkiem 1973r. jego 
zdrowie, zawsze słabe, pogarsza się je­
szcze bardziej, przechodzi zawał serca 
i słabnie jego wzrok. Ostatnim wysił­
kiem odprawia wokół kościoła proce­
sję Bożego Ciała i nie odzyskując j uż 
zdrowia umiera 22 listopada 1973r.
Żegnany przez swoich parafian, po­
chowany zostaje na cmentarzu żabiko- 
wskim. Pamięć o nim pozostanie w

WYSTAWA CERAMIKI
Ośrodek Kultury w Luboniu gościł w  dniach 19-25 bm. wystawę 

ceramiki. Dzięki staraniom dyrektora Tomasza Pawłowskiego eks­
ponaty wypożyczone zostały z Muzeum Rolnictwa i Przemysłu Rol­
no-Spożywczego w  Szreniawie.

Wystawa obejmowała wyroby gliniane rzemiosła garncarskiego z 
XIX i początku XX wieku, pochodzące z kilkunastu regionów na­
szego kraju. Można-było podziwiać wazy, misy, garnki, wazony, na­
czynia flaszowate, makutry, formy do wypieku ciast, zabawki, 
świątki. Niektóre proste, inne kunsztownie zdobione, z oryginalną^ 
glazurą.

Ekspozycję zwiedziło około 2100 osób, w  tym 1250 stanowiła 
młodzież szkolna. Na uznanie zasługuje Szkoła Podstawowa nr 4, 
której uczniowie zwiedzili wystawę w licznych, dobrze zorganizo­
wanych grupach. Wśród zwiedzających nie zabrakło przedstawicieli 
władz miasta i działaczy kultury.

(Maria Grześkowiak)

nas na zawsze.

(S.M.)

Z naki d ro g o w e to  n ieste ty  n a ­
d a l nasza słaba  strona. Ich j a ­

kość, u sytu ow an ie i 
utrzym anie p o zo s ta w ia ją  w ie ­
le  d o  życzen ia . N a p r zy k ła d  ta  
UW AGA o  zm ian ie  o rg a n iza ­
c ji s to i na ul. K rę te j ju ż  d o b ry  
rok, p o s to i p e w n ie  d o  czasu, 
aż k ie row cy n ie odzw ycza ją  

s ię  o d  pop rzed n ie j. A le  ja k a  to  
ona b y ła ? ? ?

ł
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Czy Luboń jest 
kulturalną pustynią?
Niektórzy twierdzą, że 

Luboń jest satelitą miasta 
Poznania. W związku z tym, 
normalną rzeczą jest, że na­
sze miasto wyglądy dość 
ubogo pod względem ilości i 
jakości imprez kultural­
nych. Łatwo zauważyć moż­
na brak kawiarni, klubów 
młodzieżowych i innych 
ośrodków społeczno - kultu­
ralnych. Ale czy rzeczywi­
ście mamy być tylko 
sypialnią dla Poznania? Czy 
tego stanu nie można i nie 
warto zmieniać?

I 9 & &  T E N i  S A M  Ś W I A T

W końcu wrześ­
nia i przez cały 
październik mieli­
śmy okazję obej­
rzeć malarstwo 
oraz rzeźbę, na­

szego mieszkańca, artysty plastyka 
Krzysztofa Tomczaka.

Zaprezentowane prace stanowiły ze­
społy reprezentatywne, wytyczające 
generalną linię twórczości tego twór­
cy. Analizując prace możemy dostrzec 
ramowe założenia drogi twórczej: "ob­
serwować świat, życie bieżące, fakty 
zaistniałe i przemijające, zdarzające 
się wokół nas, z nami i poza nami.

Stanowią one impuls do powrotu i 
zachowania na dłużej owych zdarzeń, 
ponieważ są plastycznym zapisem fa­
któw często postrzeganych i jedno­
cześnie nie dostrzeganych, nie 
uświadamianych wprost, bo zatopio­

nych w wirach codzienności, szarości, 
zapracowania, wiecznej pogoni. Prace 
te zmuszają nas do ponownego zasta­
nowienia się nad sobą, otoczeniem.

jąc je własnymi przeżyciami, doświad­
czeniami oraz przemyśleniami, kumu­
lowanymi wewnątrz każdego z nas. 

Dostrzegamy tu zarówno świat zew-
N

Z Lubonia 
na Mont Blanc

Tegoroczna wyprawa autokarowa 
Klubu Górskiego "Limba" wiodła 
znów jak rok, dwa i trzy lata temu, 
w Alpy, ale też po raz pierwszy w 
Pireneje. Tradycyjnie już z kraju 

wyjechaliśmy przez Czecho-Słowację. Przykre na trasie 
przygody nie zmąciły jednak radosnego nastroju wypły­
wającego z faktu bycia w stolicy świata pod wieżą Eiffla. 
Truizmem jest mówić,że Paryż to cudowne miasto - zarów­
no ten zabytkowy, jak i nowoczesny: sięgający XXI wieku. 
W drodze na południe Francji, ku Pirenejom, trafiliśmy do 
Biarritz - znanego wczasowiska nad Oceanem Atlantyc­
kim. A, że pogodę podczas całej miesięcznej wyprawy mie­
liśmy iście lipcową, czyli upalną, grzechem byłoby nie 
zanurzyć się w rozhuśtanych falach oceanu. Niestety,na 
plaży w morskim piasku czyhały nieprzyjemne niespo­
dzianki - resztki ropy po ubiegłorocznej katastrofie tan­
kowca u wybrzeży. Po drodze do Gavarnie - miasteczka 
leżącego tuż pod monumentalną i ośnieżoną ścianą Pirene­
jów - było Lourdes, siostrzane częstochowskiemu, choć du­
żo od polskiego młodsze, sanktuarium Maryjne. Za butelkę 
wódki i tabliczkę czekolady mogliśmy stać na parkingu w 
Gavernie całe trzy dni - trzy dni pełne górskich wędrówek 
po skałach, śniegu i lodzie, z plecakiem, Czekanem i raka­
mi. Dojazd do Gavernie, na wysokość 2 tys. metrów, był 
surowym sprawdzianem dla naszego autobusu. Z Gavar- 
nie, poprzez wybrzeże Morza Śródziemnego, pojechaliśmy 
do Chamonix - głównego celu wyprawy. Nad tym uroczym, 
alpejskim wczasowiskiem wznosi się bowiem król nad kró­
le, najwyższy szczyt Alp - Mount Blanc (4.808 m npm.). W 
Chamonbc jesteśm y po raz drugi. Ze szczytu Aiguille du 
Midi (Igły Południa) , na który wjechaliśmy kolejką lino­
wą, mogliśmy oswajać się z wysokością i z rozległymi 
śnieżnymi płaszczyznami. Wtedy wydawało się, że wystar­
czą raki, czekan i związanie liną, by wejść na szczyt. Tego­
roczna autentyczna "droga przez mękę" zweryfikowała 
bardzo surowo ubiegłoroczne wyobrażenia. Ale na Mont 
Blanc weszliśmy! Nie wszyscy, tylko pięciu z nas, ale naj­
wyższy szczyt Europy "Limba" zaliczyła.

(Jerzy Bogdanowicz kier. i organizator wyprawy)

Pozwalają i zmuszają jeszcze raz wró­
cić do problemu relacji podmiotu i 
przedmiotu.

Zaprezentowane kompozycje, 
szczególnie malarskie stanowią jedną 
z propozycji spojrzenia na świat przez 
artystę, pomagają również spojrzeć na 
te problemy i nam. Odbiorca "aktyw­
ny", w oparciu o zaprezentowany "ma­
teriał", może wracać do wywołanych 
problemów naświetlając i wzbogaca-

nętrzny, widoczny, bo zmaterializowa­
ny w kolejnych kompozycjach malar­
skich, jak i otwartą przestrzeń, wejście 
do świata wewnętrznego, duchowego, 
osobistego, po prostu świata każdego z 
nas.

Wystawą indywidualną tego twórcy 
chcemy rozpocząć cykliczną prezenta­
cję twórczości plastycznej (różnych 
dziedzin) artystów środowiska poznań­
skiego w naszym mieście. (..... )

Dziś przedstawiamy Państwu przyjętą z  dużym zadowoleniem i od 
dawna oczekiwaną "KWIACIARNIĘ" przy cmentarzu, tuż obok ka­
plicy, na ul. Traugutta 30

Sklep otwarty jest we wszystkie dni tygodnia, także w  niedziele i 
święta, od godz. 10°° do zmroku. Przyjmujemy też zamówienia tele­
foniczne pod numerem 13-02-65.

OFERUJEMY:
*  wieńce, wiązanki pogrzebowe i okolicznościowe 

znicze i świece
^  rośliny do obsadzania grobów
W  krzewy zimozielone, także do ogródków
U nas można też wypożyczyć konewkę, grabki czy zapałki.
Na zmęczonych i spragnionych czeka kawa lub herbata. 

Z A G A S Z A M ?
( a r t  sponsorowany)
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ŻAK ŻAK ŻAK ŻAK ŻAK
Każdy z nas, przeciętny mieszka­

niec mniejszego czy większego 
miasta, porusza się w obrębie okre­
ślonych granic. Chodzi nie tylko o 
granice aglomeracji miejskiej, pań­
stwa czy kontynentu. Myślę o gra­
nicach tego świata, który jest 
tworzony przez nas samych. Jest to 
świat przestrzeni i czasu, świat osób, 
przedmiotów, wreszcie świat naszej 
myśli i świadomości. Pewien filo­
zof powiedział: "Granice mego języ­
ka (myślenia) wyznaczają granice 
mego świata."

Gdyby jakieś totalitarne państwo 
potrafiło utrzymać hermetycznie za­
mknięte granice, tak, żeby miesz­
kańcy żyjący wewnątrz nie znali 
innego świata, to prawdopodobnie

granice. tylko dlatego, że inni tak robią? Mo-
Jaki jest ten "mój świat?". Nie jest że w tym wszystkim nie potrafimy 

to obojętne, czy żyjemy w państwie odróżnić człowieka od samochodu 
totalitarnym, czy w państwie wol- czy programu telewizyjnego?

OTWARCIE NA DUCHOWOŚĆ
państwo takie byłoby wystarczające 
dla swoich obywateli, choć nieko­
niecznie uszczęśliwiające.

Czym jest owa duchowość? My­
ślę, że na to pytanie każdy może od­
powiedzieć inaczej. Kim ja jestem i 
czym są dla mnie przedmioty, które 
mnie otaczają? Co znaczą dla mnie 
inni ludzie?

Zadając sobie jakiś trud mógłbym 
określić mój świat przedmiotów, 
trudniej byłoby mi określić świat re­
lacji międzyosobowych, a jeszcze 
trudniej-świat myśli, ducha, świado­
mości. Zauważmy, że każda z tych 
sfer zakreśla coraz obszerniejsze

nym, w święcie o ograniczonych 
środkach, czy w świecie zasobnym. 
Jeżeli wymiar sprawiedliwości chce 
ukarać przestępcę, to ogranicza jego 
świat, zamyka go w odosobnieniu, 
społecznie izoluje.

Chciałbym przez tę analogię dojść 
do wniosku, że poszerzanie granic 
mojego indywidualnego świata 
wpływa na przeżywanie pełni życia. 
Dlaczego spotykamy tak wielu nie­
szczęśliwych, niezadowolonych, 
niezaspokojonych? Czy nie patrzy­
my na świat jednostronnie, tylko 
przez pryzmat dóbr materialnych? 
Czy nie gonimy za tymi dobrami

Poszerzanie granic świata, które 
tu proponuję, nie jest mnożeniem 
przedmiotów. Chodzi o jakość czło­
wieczeństwa, osobowości, o otwar­
cie na dobra duchowe. 
Człowieczeństwo to także, a może 
przede wszystkim, pragnienie czy­
nienia dobra, to otwartość na innego 
człowieka, na cały świat. To wresz­
cie umiejętność dostrzegania tego, 
co niewidoczne i nawiązania z tym 
kontaktu. Nie wiem, jak daleko 
można przekraczać własne granice, 
lecz z pewnością warto czasem 
spróbować.

(Cezary)

Siedząc przy wielkiej bani z 
pierzem, babcia rozpoczęła opo­
wiastkę:

Pewnego razu gospodyni przy­
szła nakarmić kurczaki. W yciąg­
nęła parownik z ziarnem. 
Odkrywając pokrywę wrzasnęła! 
W środku była (o nieszczęście!) 
myszka, która nie miała prawa

OPOW IEŚCI

przy darciu pierza
tam być. Gospodyni, nie zastana­
wiając się, chwyciła za siekierkę i 
przechyliła parownik. A  że była z 
natury bojaźliwa, zamknęła oczy i 
wykonała kilka energicznych, sta­
nowczych cięć straszliwym narzę­
dziem. Po otwarciu oczu ujrzała 
poturbowane zwierzę. Był 
to...kurczak, który niestety naw i­
nął się pod rękę dobrotliwej go­
spodyni. Główny sprawca zajścia 
(myszka) uciekł.

"Pamiętajcie!" rzekła gospodyni 
"Czekajcie zawsze na sw oją kolej­
kę i nie pchajcie się do miski z je ­
dzeniem, bo może zaszkodzić."

(Jakub)

KURCZACZKU
PIERWSZOROCZNY

Piszę pod wrażeniem inauguracji roku akademickiego 92/93.
Studencie świeżo upieczony. Stoisz przed nową, pustą'jeszcze, kartą 

swego życia. Kłopoty z zakwaterowaniami, podręcznikami, przerażenie 
wywołane totalnym bezładem (żeby nie powiedzieć...) na uczelniach. I 
sformalizowane trucie z wyższego szczebla. Nikt nie ma czasu dla c ie­
bie. Co począć, to nie średnia szkoła, gdzie, wbrew pozorom, każdy był 
na twe usługi i odwalił robotę. Być może czujesz się w Twej Szanow­
nej Osobie jak  zło konieczne. Cóż, masz dużo racji.

Sytuacja ta jednak wymusza sprężenia się i skupienia, co autom aty­
cznie wtłacza w nowy tryb działalności, aktywności. W  gruncie rzeczy 
całe to zamieszanie ułatwia bolesny (nie boję się użyć tu tego słowa) 
przeskok: wąkacje-szkoła, LO - Uniwerek itp. Bezład spełniający rolę.

Wiesz, uważam, że kiedyś z przyjemnością wspomnimy inauguracje, strach 
z wielkimi oczami, eksplodujące bufety studenckie, złośliwych dziekanów.

Cóż dodać? D on’t worry! Żyj zdrów i odkrywaj siebie i świat. Jesteś 
potrzebny!

(Tomek)

ZASŁYSZANE
♦♦♦ Kiedy myślę i nic nie wymyślę, to tak sobie myślę, że po co ja tyle myśla­

łem, żeby nic nie wymyśleń. Przecież mogłem nic nie myśleć i tyle samo bym 
wymyślił.

♦♦♦ Za siedmioma górami, za siedmioma morzami, za siedmioma lasami, za 
siedmioma rzekami mieszkała mała królewna. Pewnego ranka wyszła przed do- 
mek i powiedziała: "Kurde, jak ja mam wszędzie daleko!"

*1* Wyjechał chłop kombajnem na pole. Popatrzył, walnął się w czoło i mó­
wi: "Kurde, zapomniałem zasiać!"

Z FRONTU
Dnia pewnego wywiązała się 

między mną i moją mamuśką kłót­
nia "o byle co." Nieważne zresztą, 
o co. W ażne, że nie obyło się z 
mojej strony bez litanii, że traktuje 
się mnie tak, tak i tak (baaardzo 
nieszczęśliwy jestem ), a należy mi 
się to, to i to, że jestem  najbardziej 
pokrzywdzony w galaktyce itd. 
Oczywiście nie obyło się bez pod­
niesienia głosu.

W  pewnym momencie, w  apo­
geum zatargu, podeszła do mnie 
moja pięcioletnia siostrzyczka, 
zdecydowanym kopnięciem przy­
prawiła mnie o dolegliwość kostki 
u nogi i z wyrzutem dojrzałej oso­
by wykrzyknęła: "Rodzice to ro­
dzice !!"

Skamieniałem ja , skamieniała 
mama robiąc oczy jak  stare pięć 
złotych z rybakiem. A le mi się 
głupio zrobiło!

A do czego zmierzam? Miano­
wicie, sądzę, że szacunek do ro­
dziców to nie banał. I będzie 
procentował w naszym życiu. Tak 
myślę. (Tomek)

W  przyszłym miesiącu planety 
przyjm ują korzystny układ, ale dla 
ciebie i tak nic ztego nie wynika. 
W  razie nowych znajomości nie 
przyznawaj się, kim jesteś. I tak 
masz szczęście, przecież nie każ­
dy może być STRZELCEM. 
Uważaj na raka, on ci zawsze tego 
zazdrościł, żeby rozwiązywać, to 
najpierw trzeba trochę naplątać.

KOT PEW NEGO  
GURU

Co wieczór, gdy guru zasiadał 
do odprawiania nabożeństwa,łaził 
tamtędy kot należący do aśramu, 
rozpraszając wi ernych.

Dlatego guru polecił, by kota 
zw iązyw ać na czas nabożeństwa.

Długo po śmierci guru nadal 
związywano klota w  czasie w ie­
czornego nabożeństwa, a gdy kot 
umarł, sprowadzono do aśramu in­
nego kota, aby m óc go związywać 
w  czasie wieczornego nabożeń­
stwa.

Wieki później uczniowie guru 
pisali w ielce uczone traktaty o 
istotnej roli kota w  należytym od­
prawianiu nabożeństwa.

(A nthony de M ello SJ

Góra z górą się nie zejdzie, ale lubonianin z ''Wieściami" - zawsze.



rewelacją w Makroregionie!
Wręcz sensacyjnie dru­

żyna LKS-u pod wodza£ 
trenera Ryszarda Marcin­
kowskiego i jego asystenta 

Ryszarda Rybaka zakończyła rundę jesienną. 
Przed rozpoczęciem  rozgrywek z  pewnością  
nie w szyscy m iłośnicy futbolu w  Luboniu li­
czyli, że  beniaminek z "A" klasy będzie post­
rachem dla niejednej drużyny, jak : M ieszko 
- Gniezno, Wiktoria - W rześnia czy Polonia - 
Środa. Dzisiaj drużyna Lubońskiego KS w y ­
godnie zasiadła na fotelu lidera. Zyskała so ­
bie poprzez w ysokie zwycięstwa wielu  
zwolenników. Legitymuje się  spośród  
trzech grup M akroregionu szczecińsko - 
koszalińskiego, poznańsko - gorzow skiego  
i poznańsko - pilsk iego (w której startow ał 
L K S), najw yższą frekwencji} strzelecką i 
najlepszą obroną. Z tego wynika, że  w szy ­
stkie założenia taktyczne trenerów, zarządu i 
działaczy są. podporządkowane wspólnemu  
celow i, jakim jest awans do III ligi. Na pew­
no byłby to piękny prezent zawodników na 
50- lecie tego zasłużonego klubu. W ostat­
nich meczach uzyskano następujące wyniki: 
w  X  kolejce drużyna LKS pokonała Spartę - 
Złotów (4:0). Bramki zdobyli: Rybak (dw ie), 
Kubicki, Kwiatkowski. Następnie LKS roz­
grom ił w  Środzie m iejscową Polonię (7:1!),

udowadniając, że  awans nie był dziełem  
przypadku. Łupem bramkowym podzielili 
się  K wiatkowski (dw ie), Rybak, Paukszteło, 
W róbel, Rozum ski, Sm elka. W  XII kolejce 
mecz dwóch najlepszych drużyn makrore­
gionu w yw ołał olbrzym ie zainteresowanie. 
Jako pierwsi zam eldow ali s ię  dziennikarze 
ze w szystkich gazet poznańskich. Przybyło 
radio "Zet", które bezpośrednio relacjonowa­
ło przebieg spotkania. Zawodnicy z Lubonia 
rozpoczęli z  w ielkim  anim uszem . Drużyna 
M ieszko - Gniezno to solidny i groźny prze­
ciwnik. Dopiero w  60 m inucie udało się  P io­
trowi Sm elce strzelić gola. Od tego momentu 
następowały ciągłe ataki LKS-u, kolejne 
bramki były kw estią czasu. W  77  minucie 
bramkę zdobywa Sławom ir Kubicki, nastę­
pnie Marek K wiatkowski, a w ynik  meczu 
ustala na 4:0 Darek Grek. M ecz stał na bar­
dzo w ysokim  poziom ie. W szyscy po meczu 
byli zgodni,że oba zespoły w iodą prym w  tej 
grupie. W  ostatnim m eczu w yjazdow ym  w  
Gołańczy z  tamtejszym Zamkiem drużyna 
LKS-u uzyskała po bardzo dobrym meczu 
wynik 0:0. W  przyszłym  numerze "WL" nie­
spodzianką dla kibiców będzie "Skarb Kibi­
ca" i św iąteczny konkurs sportowy z 
atrakcyjnymi nagrodami!

(W ładysław  Szczepaniak)

POZYCJA WYJŚCIOWA  
DO ATAKU NA LIDERA

Jesienna runda rozgryw ek klasy"C", w  
której w ystępuje  drużyna lubońskiej Stelli 
dobiegła końca. B y ł to okres przetarcia 
śc ieżek  dla n o w o  pow sta łej drużyny. D ru­
g ie  m iejsce  w  tabeli, jak ie  zajm uje, uznać  
należy za su k ces. W  dotychczasow ych  m e­
czach byw ało  różn ie , ala n ie  m ożna o d m ó­
w ić  drużynie w o li i am bicji. Stella  
prezentuje futbol bardzo o fen sy w n y , opar­
ty na n iezłym  w y szk o len iu  technicznym . 
Słabszą stroną drużyny jest natom iast o d ­
porność p sych iczna . Z aw od nicy  Stelli 
uw ażają, że  w yn ik i z  jesien i są  dobrą pro­
gn ozą  przed rundą w io sen n ą  i ob iecu ją  
aw ans do k lasy  "B". N ajlepszym i strzelca­
mi po rundzie jesien n ej są: Robert L is ie ­
cki, zdobyw ca 14 bram ek i S ław om ir  
Paw lak, strze lec  8  go li.

TABELA PO R U N D ZIE J E S IE N N E J
1. Orkan - M anieczk i 9 17-1 4 8 -2

2. Stella - Luboń 9 14-4 40 -1 5

3. Grom - P lew iska 9 14-4 3 6 -1 7
4. Pogrom  - U rbanow o 9 11-7 20-13

5. Grab - G rąblew o 9 9-9 18-14
6. Las - P u szczyk ow o 9 7 -1 1 1 4 -22
7. O rzeł II - M odrzę 9 6 -1 2 15-36
8. B łękitn i - W ojnow ice 9 6 -1 2 12-35
9. LZS - W ronczyn 9 3 -1 5 9-33

10. Concordia -Ł a g w y 9 3-15 8 -3 4

K ierow nictw o i zaw odn icy  Stelli za p o ­
średnictw em  "WL" ch cą  pod ziękow ać  
sym patykom  piłki nożnej za liczn y  ud zia ł i

dop ing zarówno w  m eczach na boisku  
przy ul. Szkolnej, jak i w  m eczach w yjaz­
dow ych . Ponadto T ow arzystw o M łod zieży  
Sportow ej Stella pow oła ło  radę sp on so­
rów . P rezesem  został Andrzej Przydanek.

D o zobaczenia na w iosnę!
(Marek Korytowski)

treningów. Dlatego ważnym  zadaniem dla 
zarządu oraz wszystkich przyjaciół klubu 
byłoby zam ontowanie na treningowej pły­
cie boiska słupów  ośw ietlen iow ych pozwa­
lających na prowadzenie zajęć w  późnych  
godzinach (szczególn ie  w  rundzie jesien­
nej). Praca z m łodzieżą ma dwa aspekty: 
sportowy i w ychow aw czy, oba równie waż­
ne. U m ożliw ienie powrotu do sportu luboń­
skiej m łodzieży należy za liczyć do 
sukcesów  działaczy Lubońskiego KŚ.

(Z.Hałas)Powrót do sportu
Dzięki staraniom organizacyjnym  nowego  

zarządu KS "Luboński" z  prezesem St. But- 
ką na czele, została reaktywowana drużyna 
juniorów. W ystępuje ona w  klasie juniorów  
okręgu poznańskiego. Składa się  z  chłopców  
urodzonych w  latach 1974 - 77 z przewagą 
zawodników m łodszych. Zajęcia treningowe 
prowadzi długoletni szkolen iow iec drużyn 
m łodzieżow ych KKS "Lech" Poznań Z. Ha­
łas. Celem jaki w yznaczył sob ie trener jest 
wychow anie jednego lub dwóch zaw odni­
ków w  roku szkoleniow ym , którzy m ogliby  
zasilić drużynę seniorów Lubońskiego KS. 
Do chwili obecnej zespół rozegrał 9 spotkań, 
odnosząc 4 zw ycięstw a 1 remis oraz 4 po­
rażki. Osiągnięte wyniki pozw oliły  na zaję­
cie miejsca w  środku tabeli rozgrywek. 
Wyniki jednak nie są  odzwierciedleniem  ta­
ktycznych m ożliwości drużyny. Podstawową  
bolączką jest słabe uczestnictwo zaw odni­
ków w  zajęciach treningowych. Często bo­
wiem zajęcia szkolne kolidują z terminami

O to drużyna lubońskicli juniorów p o d cza s tegorocznych "D ni Lubonia". O d lew ej sto ją: M. 
G robelny, Z. H a łas (trener), G. Sypniew ski, S. Solecki, K. C ybulski, R. W adelski, Ł. Podbylski, 
J . O ssowski, S. Szurkus, P. Rom ańczyk. IV'p ierw szym  rzędzie: M . K onieczny, R. Tom kowiak, M. 
Żuk, M . Gramza, P. Stępkow ski, M . Galka, D. S tolarczyk.
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FULL
D E N T

PRYWATNY GABINET STOMATOLOGICZNY 
LEK ARSKO - PROTETYCZNY  

ZAPRASZA
L U B O Ń , ul. K A R Ł O W IC Z A  1-6 ©  131 - 3 0 5  

R E JE ST R A C JA  CO DZIENNIE
800 -  20oo

-0- Z a c h o d n ie  m a te r ia ły , z n ie c z u le n ia  
-0- P ro te ty k a  w  p e łn y m  z a k r e s ie  
-v> L ak iery  z a p o b ie g a ją c e  p r ó c h n ic y  
• y -  E m er y c i, r e n c iś c i ,  m ło d z ie ż  d o  1.18  

c e n y  sp e c ja ln e
•0- P orad y, k o n s u lta c je  b e z p ła tn ie  
■ y - P e łn a  gw aran cja

Zapamiętaj
„FULLDENT”

Twój domowy dentysta

dr ARK ADIUSZ BANACH
s p e c ja l is ty c z n y  g a b in e t  

g in e k o lo g ic z n o  -  p o ło ż n ic z y , USG

• DIAGNOSTYKA I TERAPIA G IN .-P O Ł

• PEŁNY ZAKRES DIAGNOSTYKI USG

• WSZYSTKIE ZABIEGI W  ZNIECZULENIU
OGÓLNYM

PRZYJĘCIA: W TO R K IIPIĄ TK I

^REJESTRACJA TELEFONICZNA:' 
H  32 17 08

POZNAŃ, ul. Świerkowa 5 (Dębiec)

W OPONY

STOMIL GOODYEAR 
PIRELLI

• sprzedaż
• wym iana
• wyważanie

W U L K A N IZ A C J A

Luboń, ul.ks.Streicha 23 
(500 m od Dworca PKP) 

teł. 130-622

ŚLUBY

08.10.1992 r. 
y  Walenty Kędzierski (Kiełczynek)

i Grażyna Półciniak (Kiełczynek)
16.10.1992 r.
y  Leszek Włodarczyk (L-ń) 

i Katarzyna Olejniczak (L-ń)
17.10.1992 r.
y  Maciej Stemplewski (P-ń) 

i Renata Michalska (L-ń) 
y  Piotr Balwiński (P-ń) 

i Izabela Czerniak (L-ń)
24.10.1992 r.
y  Jacek Białas (Wiry) 

i Dorota Tomczak (L-ń) 
y  Andrzej Okupniak (L-ń) 

i Iwona Ławniczak (L-ri) 
y  Rafał Zim liński (L-ń) 

i Bernadetta Lorenz (P-ń)
30.10.1992 r.
y  Mariusz Koziński (L-ń) 

i Katarzyna Cieślak (L-ń) 
y  Marian Górny (L-ń)

i Donata Koplin (Krosinko)

Z G O N Y
+ Sylwester Korytowski 1.69, L-ń ul. Kościuszki 98 
+ Antonina Lipecka 1.89, L-ń ul. Źabikowska 58/29 
+ Bronisław Wit 1.52, L-ń ul. Gen.Sikorskiego 1/29 
+ Maria Karalus 1.84, L-ń ul. Powstańców Wlkp. 12a 
+ Stanisława Dykiert 1.84, L-ń ul. Pasikowskiego 29 
+ Marian Siejak 1.75, L-ń ul. Kościelna 6 
+ Maria Nowacka 1.73, L-ń ul. Dworcowa 29 
+ Kazimiera Owczarczak 1.66, L-ń ul. Sobieskiego 120 
+ Halina Kubiak 1.59, L-ń ul. Osiedlowa 8/1 
+ Marek Lesiński 1.21, L-ń ul. Nad Strumykiem 6 
+ Henryk Roszyk 1.62, L-ń ul. Długa 24 
+ Leszek Spychała 1.65, L-ń ul. Źabikowska 52/32 
+ Jerzy Hettmann 1.43, L-ń ul. Kościuszki 64 
+ Stanisław Hoffmann 1.59, L-ń ul. J.Panka 30 
+ Józef Nowak L-ń
+ Bernard Kocikowski 1.53, L-ń ul. Źabikowska 
4- Leonard Sroczyński 1.60, L-ń ul. Źabikowska 
+ Scholastyka Barej L-ń ul. Limbowa 11

( N O W O  O T W A R T Y  1

s k l e F in s t t ^ a c y j n y
.......................... „ZBIG .M AR”............................

Luboń, ul. ks. Streicha 29c (vis a vis kościoła)
- przedłużenie ul. Puszkina  

Z apra sza  S zanow nych  /(Cientow do zaf(upów:
*  armatury
* kształtek
* urządzeń sanitarnych
* osprzętu do urządzeń
* wyrobów PCV
* wszelkiego typu uszczelek
* bezpłatny dowóz do mieszkań

Zapraszamy do zakupów w naszym sklepie: 
od poniedziałku do piqtku, w godz.9°°-17°°, 

soboty w godz. 900-1300 
ŻYCZYMY MIŁYCH ZAKUPÓW

V_______________ _________________ J

Ogłoszenia drobne
♦  Płytki marmurowe, tel. 130-873
♦  Ubój trzody chlewnej z wyrobami u klienta.

Bednarski Poznań, ul. Żurawinowa 6A/12 (Dębiec).
♦  Naprawa u klienta, lodówki,zamrażarki,

pralki automatyczne polskie. Dojazd bezpłatny.
Terminy 24 - godzinne. Tel. 131-444

♦  Sprzedam tanio fotel dwuosobowy, rozkładany /nowy/.
Luboń, ul. Sikorskiego 21/10.

♦  Poszukuję pokoju. Tel. 131-096.
♦  Sprzedam rowerek "Kos". Tel. 130-198.
♦  Zaopiekuję się przedszkolakiem w soboty. M ożliwość nauczania

j. niemieckiego lub j. francuskiego. Luboń, 
ul. gen. Sikorskiego 5/2.

♦  Kiircher- czyszczenie dywanów, w ykładzin,tapicerki,
czyszczenie pieców "Ster- Gaz". Tel. 32-35-66

♦  Sprzedam zachodnią suknię ślubną, wzrost 164 cm. Luboń,
ul. M. Buczka 12a, od go d z .l6°°.

♦  Kupię działkę rekreacyjno- budowlaną do 500m ,
Luboń lub okolice. W iadomość w redakcji "WL".

♦  Język angielski od podstaw - solidnie, szybko tel. 130-793.
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ARTMED- M AX
ZESPÓŁ GABINETÓW PRYWATNYCH

w P o ra d n i L e k a rsk ie j
PRZY POZNAŃSKICH ZAKŁADACH CHEMICZNYCH 

im . R. M aya
6 2 - 0 3 0  L u boń  u l. R . M aya lb ,  t e ł .  1 3 0 -2 5 1  w . 2 3 2

ZAPRASZA 
DO KORZYSTANIA Z USŁUG 
W GODZ. OD 1530- 1700 

W SPECJALNOŚCIACH:
1. INTERNA ,w tym także
- badan ia  o k reso w e  p raco w n ik ó w
- badania  d la k ie row ców  
(od poniedziałku do piątku)
2. CHIRURGIA (od poniedziałku do piątku)
3. LARYNGOLIA (wtorek, piątek 1700- 18°°)
4. STOMATOLOGIA (wtorek)
5. LABORATORIUM ANALIZ LEKARSKICH (wtorek i czwartek 700- 900)
6. ZABIEGI PIELĘGNIARSKIE (od poniedziałku do piątku)
7. EKG (od poniedziałku do piątku)

WIZYTY DOMOWE 
CENY KONKURENCYJNE!

SPECJALISTYCZNE GABINETY LEKARSKIE
L u b o ń  u l. Ż ab ikow ska 6 2  (P aw ilo n ) 

O feru jem y  d iag n o sty k ę  i le czen ie  w  zakresie :

^ G inekologia  i położnictwo i<?30 ~n00pn. 18 -20 
czw. 1730-1900 B  239-912

^Interna-choroby serca EKG wt. 1700-1830 
czw. 1600-1700 B  676-395

^ C h iru rg ia  ogólna
Poradnia chirurgii naczyń pn. 1 6 - 1 8 B  328-015

^ L aryngologia pn. 1630-1830 B  328-015

^D erm atologia pt. 1630-1830 B  678-153

E»I‘edhTtrhr ó pt. 1630-1830 ,

T a k ie  w izyty  d o m o w e . ,i.yt
H o n o ru jem y u b ezp ieczen ia  m ed yczn e . 

W ystaw iam y recep ty  zg o d n ie  z  p rzy s łu g u ją c y m i zn iżk a m i.

R óża zaprasza! |§

zap ras za f nowo otwarty zakład
w  L u bon iu , fryzjerski zaprasza

p rzy  ul. K o śc iu szk i 55 panie i panów 
zachodni standard, tanio,

Polecamy: wygodnie i przyjemnie w 
luksusowych warunkach

- sprzęt radiowo- telewizyjny -  kawa lub herbata gratis.

- sprzęt gospodarstwa domowego j: co d z ien n ie  go d z . 8 oo-2 0 o°,
- lodówki, pralki, zamrażarki itp. sobota  800-1300
- sprzęt elektrotechniczny i; Luboń, ul. Kościuszki 5 7  ij
- artykuły dekoracyjne i l

Prowadzimy również
sprzedaż na raty W arsztat Ś lu sarsk i

bez oprocentowania.
WYRÓB SPRĘŻYN

Zapraszamy od pon.- pt.
wgodz.10°°- 1800, Luboń
w każdą sobotę

ul .Armii Poznań 38
wgodz. 1000- 1400 “S 1 131-695

"Społem" PSS w Puszczykowie sprzeda w Luboniu 
przy ul.Brzozowej paw ilon handlow y w stanie suro­

wym, z możliwością adaptacji na inne cele. 
oraz

wydzierżawi bar "Metro" w Luboniu, przy 
ul. Kościuszki od 1.01.93 r.

Bliższe informacje w biurze Zarządu Spółdzielni 
w Puszczykowie, 

ul. Poznańska 101, tel. 133-107

WIEŚCI LUBOŃSKIE.Niezależny miesięcznik mieszkańców. WYDAWCA:Biblioteka Publiczna M.Lubonia.ADRES REDAKCJI: 62-031 Luboń, ul. Żabikowska 42 (Bilioteka), tel. 
130-972 OGŁOSZENIA przyjmujemy w siedzibie redakcji.Za ich treść nie odpowiadamy. REDAGUJE KOLEGIUM:Wojciech Dutka, Eugeniusz Kowalski, Piotr Paweł Ruszko- 
wski(redaktor naczelny), Elżbieta Stefaniak, szpalty „Żak" redagują Cezary Biderman, Tomek Linkiewicz, fot.P.P. Ruszkowski.SKŁAD:Centrum Informatyki Energetyki, Poznań, 
ul.Marcelińska71, DRUK: Maciej Królikowski, Poznań, ul. Wielka 27/29.



W Agata (grec.agathos- dobrze urodzony, szlachetny, do­
bry)- imię żeńskie nawiązujące do Agaty z Katanii, oznaczają­
ce tę, którą cechuje dobroć. Osoby te posiadają charakter 
dyplomatyczny, twórczy z dużą dozą humoru, uzdolnione w 
kierunku artystycznym i literackim.

Forma męska: Aga ton
Znane przysłowie: Chleb (sól) św. Agaty od ognia strzeże 

chaty.
Imieniny: 5 II, 14 XI(Agaty), 10 I(Agatona)

Andrzej (grec. męski, silny)- imię tego, którego cechuje 
męstwo i siła. Natura wrażliwa, wnikliwa. Wielki miłośnik 
sztuk pięknych o wrodzonych talentach, posiada zdolności 
telepatyczne. Dobrze potrafi zorganizować sobie życie.

Formy żeńskiej brak.
Przekształcenia: Jędrzej, Ondrasz, Ondraszek.
Imieniny: 6,19 I, 4 II, 12,27 IV, 13,16 V, 12,16,21 VII, 10,30 

XI, 10 XII. (Andrzeja) 16 V. (Jędrzeja)

KĄCIK IMION
W E lż b ie ta  (hebr. Bóg mój przysięgą; poświęcona Bogu)- 

imię żeńskie osoby o dyplomatycznym charakterze. Lojalna, 
solidna i odpowiedzialna, mimo swobodnych myśli. Kocha 
przyrodę.

Formy męskiej brak.
Przekształcenia: Liza, Elza, Izabela, Halszka, Beta.
Imieniny: 18 VI, 4,8 VII, 21 X, 5,14,19 XI(Elżbiety); 16 III, 

14 VII, 3 IX.(Izabeli); 14 VI, 17 VIII, 2 IX.(Elizy).
Hubert (niem. sławny duchem, o jasnej duszy)- imię mę­

skie oznaczające tego, którego cechuje świetny umysł i bystry 
dowcip. Odważny, oddany przyjaciel, ze zdolnościami przy­
wódczymi. Konserwatysta.

Forma żeńska: Huberta.
Imieniny: 3 XI.
łg Edmund (staroang. opiekun dziedzictwa)- imię męskie 

oznaczające człowieka zamożnego i mogącego zapewnić komuś 
opiekę. Stały, lojalny, dyplomatyczny charakter. Posiada zdol­
ności kierownicze, nie lubi doradzania. Często popada w de­
presję i zamyka się w sobie. Nerwowy.

Formy żeńskiej brak.
Imieniny: 30 IX, 16 XI, 1 XII.

BAW SIĘ Z NAMI
Spośród rozwiązań naszej zabawy z numeru 10/92 wylosowaliśmy 

kartkę Aleksandry Nowickiej, z ulicy Stawnej 3, w  Luboniu. Nagroda 
czeka w  redakcji.

Tym razem zabawa na uważne czytanie "WL", do końca listopada 
oczekujemy odpowiedzi na następujące pytania:

1. Kiedy hrabia August Cieszkowski przybywa do Żabikowa, w  celu 
kupna tamtejszego folwarku?

2 . Ile wynosi dopłata do biletu kupowanego u kierowcy w autobu­
sach "TRANSLUB"?

3 . Ile włosów i ile zmarszczek ma Gonzo - maskotka w winietce 
ŻAK?

„Nasze prezentacje"
- to tytuł wystawy prac członków Związku Polskich 

•;Ż v !v ! Artystów Plastyków Polska Sztuka Użytkowa Okręgu 
Poznańskiego, na której otwarcie zaprasza Biblioteka 

Publiczna w Luboniu, w dniu 20 listopada br., o godz. 1730 
Wystawa będzie częścią większej prezentacji, która miała miejsce w 

Muzeum Zamku Górków w Szamotułach, gdzie cieszyła się dużym 
zainteresowaniem.

Prezentowane prace będą wykonane w różnych technikach: malar­
stwo, grafika, rzeźba, tkanina, ceramika, witraż, wiklina.

W ystawę zw iedzać można codziennie w godzinach otwarcia bibblio- 
teki do 5 grudnia br.

TO WARTO PRZECZYTAĆ
o M artin  C ruz Sm ith: "Park Gorkiego".
W  centrum M oskwy milicja odnajduje pod śniegiem ciała trzech za­

mordowanych osób, które trudno zidentyfikować. Kim okażą się za­
mordowani? Czy sprawcą zbrodni jest KGB?

Pasjonująca fabuła, korkołomne zwroty akcji, zaskakujące rozwiąza­
nie. Ten klasyczny bestseller zadowoli najbardziej wybrednych czytel­
ników.
, Jo h a n n es M ario  S im m el: "Nie zaw sze  m usi być  kawior".

To fascynująca historia agenta mimo woli, Thomasa Lievena. Los 
rzuca go w  wir walki międzynarodowych siatek wywiadowczych, które 
bohater z właściwym sobie urokiem, bezczelnością i sprytem wodzi za 
nos. To znakomita, pełna polotu i napięcia powieść rozrywkowa, o któ­
rej B.Russel powiedział: "Tego nie mógł napisać Niemiec. Za dowci­
pne".

©  "Dom lalek". U  a- tze tn ik  135633
Ta wstrząsająca powieść powstała na podstawie pamiętnika Danieli 

Preleśnik, czternastoletniej polskiej Żydówki, która po wybuchu wojny 
trafia do getta, potem do obozu pracy, wreszcie do... domu lalek. Za­
wiera wiele przejmujących spostrzeżeń, tragicznych szczegółów i jest, 
jak do tej pory, najsławniejszą, niezwykle wymowną, osobistą relacją 
opisującą terror nazistowski. Jest to książka, którą trzeba przeczytać i 
której nie można zapom nieć!!

"Proza ta na długo zapada w  pamięć, jest bezlitosna. Jej chłód ma siłę 
eksplozji"- (Puramid "The Nation"). (opr.E.S.)

TO WARTO OBEJRZEĆ
BANDA OWIDIUSZA - bajka
Zestaw pięciu przezabawnych i pełnych barw filmów rysunkowych 

dla dzieci. Na naszej kasecie pod tytułami: "Olimpiada na atolu" 
"Wielki czarownik", "Okiem węgorza", "Diabelska recepta" i "Myśli 
wy" kryją się kolejne przygody Owidiusza i jego wesołej kompanii na 
egzotycznym, tajemniczym atolu, zagubionym na oceanie.
• BLACK FOREST (Czarny Las) - sensacyjny s.f.

Rok 2090. 19 milionów mil od Ziemi. Na promie Centuar 112, trans­
portującym nuklearne odpady do strefy zwanej Czarnym Lasem ulegają 
awarii wszystkie systemy. Z  sześcioosobowej załogi Szanse na urato­
wanie w  kapsule ratowniczej ma tylko jedna osoba. Uwięzieni w ot­
chłani toczą śm iertelną walkę o przetrwnie.

SHE IS MY GIRL (Ona jest moją dziewczyną) - komedia 
Młodego, dobrze zapowiadającego się muzyka rockowego, Briana 

Petersa perspektywa spędzenia reszty życia w  małym miasteczku nie 
może zachwycać. Nagle nadarza się okazja. To podróż do Hollywood - 
nagroda w konkursie dla dwojga artystów ogłoszonym przez stację TV. 
Warunkiem jest uczestnictwo duetu mieszanego. Reggie - manager 
Briana, podejmuje szybką decyzję, która staje 

się źródłem potoku zabawnych perypetii bohaterów.
Te i inne kasety m ożesz w ypożyczyć w  w ypożycza ln i m uzycznej B ib ­

lio teki Publicznej, u l.Zabikow ska 42 w  p o n iedzia łk i, środy, p ią tk i w 
g odz.l2°°-18?0 o ra z we wtorki, czw artk i w  g o d z .l0 oo-15o°, soboty  w 
godz.0oo-13o°

TU WARTO PRZYJŚĆ
»"♦ Dnia 07.12. zapraszamy wszystkie chętne dzieci do biblioteki 

dziecięcej (Żabikowska 42) na dzień mikołajkowy. W orek niespodzia­
nek i atrakcji rozsypany zostanie o go d z .l2 °° i sypać niespodziankami 
będzie do godz.l7°°. Szczegóły w  bibliotece.

""*■ Młodzież klas ósmych zapraszamy na spotkanie z Andrzejem 
Górnym, pisarzem środowiska poznańskiego, autorem m.in. "Odsłoń 
krzyknij", "Nigdy nie umieram", "W podróży", "Krew",zapraszamy do 
Biblioteki Publicznej w dniu 27.listopada, o godz.l3°°

Grupa Teatralna przy Ośrodku Kultury w  Luboniu zaprasza 18 
grudnia, o godz. 18 do Domu Rolnika (ul. Sobieskiego) na spotkanie z 
poezją Zbisława Lenarta. Urozmaiceniem będą gawędy Stefana Anioły 
-ornitologa.

Czytaj WIEŚCI LUBOŃSKIE -  bez namawiania !!


